ŚWIAT 


WALKA O AUTONOMIĘ. . 


Kazimierz Bartoszewicz, jak wia- 
domo z dziennników, akończył obszerną 
pracę o początkach ery konstytucyjno- 
autonomicznej w Galicyi. Uproszony 
przez red. „Świata“, dał nam — zanim 
dzieło ukaże się w druku—treściwy za- 
rys walki o autonomię za kordonem, 


oczątki swej autonomii zawdzięcza 
Galicya przedewszystkiem Napo- 
leonowi III. Gdyby nie wojna 
włoska w r. 1859, gdyby nie klęs- 
ki austryackie pod Magenta i Solferino, nie odczu- 
toby zapewne w „najwyższych sferach* potrzeby 
nadania państwu konstytucyi, a krajom autonomii. 
Ale kiedy potęga państwowa została złamaną na 
polach lombardzkich, zrozumiano, że należy odwołać 
się do patryotyzmu ludów, na nich oprzeć nadzieję 
odzyskania straconego uroku... 

Na szczęście w tej wielkiej, 


przełomowej 


chwili umiał cesarz Franciszek Józef dobrać sobie 
doradców, wśród których rozumem, doświadcze- 


niem, trzeźwością sądu i energią odznaczał się 
minister spraw wewnętrznych Agenor (ołucho- 
wski. Jemu też przypadło zadanie wykonywać 
wolę monarchy i wpływ na nią wywierać. 

Jeszcze przed ogłoszeniem konstytucyi otrzy- 
mała Galicya z ręki Gołuchowskiego pewne ustęp- 
stwa językowe w szkole, sądzie i administracyi. 
Odstąpiono od zasady przewagi języka niemieckie- 
go w wyższych klasach gimnazyalnych, pozwolono 
w językach polskim i ruskim składać podania, 
zeznania i t. d. zawiadomiono „poufnie* prezesów 
sądów, że prokuratorzy i obrońcy w sprawach kar- 
nych z oskarżonymi narodowości polskiej lub ru- 
skiej mogą używać języków krajowych, wreszcie 
4 lipca 1860 nakazał Gołuchowski wszystkim wła- 
dzom galicyjskim, aby zatrzymując język niemie- 
cki w służbie wewnętrznej i w stosunkach z inne- 
mi władzami, porozumiewały się ze stronami w ich 
własnym języku. 

Tymczasem obradująca w Wiedniu Rada pań- 
stwa, którą wzmocniono powołaniem reprezentan- 
tów wszystkich krajów koronnych, 59 głosami 
przeciw 29 oświadczyła się za kierunkiem autono- 
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micznym. Monarcha przyobiecał w mowie tronowej, 
że „weźmie opinię Rady niezwłocznie pod uwagę 
i w najbliższym czasie ogłosi swe postanowienie*. 
Postanowienie to, wydane 20 października 1860 
roku w formie manifestu i dyplomu cesarskiego 
nazywa się w dziejach Austryi dyplomem paździer- 
nikowym lub konstyłucyą Gołuchowskiego. Dyplom 
postanawiał między innemi jako nieodwołalną za- 
sadę prawną: wykonywanie prawa ustawodawczego 
przez cesarza ży/ko przy współudziale sejmów krajo- 
wych, a względnie Rady państwa, do której sejmy 
mają wysyłać oznaczoną liczbę członków. 
Jednocześnie tegoż samego dnia mianował 
cesarz inicyatora dyplomu Gołuchowskiego mini- 
strem stanu, oraz kierownikiem ministerstw spraw 
wewnętrznych, oświaty i wyznań, polecając mu 
w pismach odręcznych przedłożyć projekty statu- 
tów krajowych i przedstawić wnioski co do języka 
wykładowego na uniwersytecie lwowskim i w gi- 
mnazyach galicyjskich, a to na podstawie opinii 
wypowiedzianej przez wezwanych w tym celu 
znawców i „mężów zawodu* obu narodowości. 
Niestety, nie danem było Gołuchowskiemu do- 
kończyć 'rozpoczętego dzieła. Obaliły go intrygi 
biurokracyi i wpływy zewnętrzne. Następcą jego 
został Schmerling. Naprzód była to tylko zmiana 
osób, Schmerlingowi bowiem, liberałowi „pierwszej 
wody* polecił monarcha szczegółowe opracowanie 
reform konstytucyjnych na podstawie dyplomu pa- 
ździernikowego. Okólnik jego do namiestników, 
w którym oświadczył chęć „przyjmowania objawów 
prawnych opinii publicznej“, uważając otwartość 
za pierwszą cechę męskiego charakteru* —wywolał 
prawie entuzyazm. Wybrała się też do niego tłu- 
mna delegacya z Galicyi, wioząc ze sobą adres, 
wyrażający życzenia kraju, streszczające się w sło- 
wie: autonomia. Delegacyę na stacyach przyjmo- 
wano owacyjnie — Wiedeń był zachwycony nowym 
dla siebie widokiem kontuszów i karabeli, a „fede- 
ratka* weszła na pewien czas do jego gwary. 
26 lutego 1861 patent cesarski ogłosił konsty- 


tucyę schmerlingowską. Rozczarowanie było wiel- 


kie. Schmerling wbrew zasadzie Gołuchowskiego, 
skoncentrował całą władzę ustawodawczą w Radzie 
Państwa, zostawiając krajom cień autonomii. „Kon- 
stytucya lutowa — mówił potem na sejmie Leszek 
Borkowski—przyznała nam prawo do łatania dziur 
w mostach i zaopatrywania chorych po szpitalach“. 
Była ona wolnomyślną, demokratyczną, ale nie za- 
bezpieczała praw narodowości. „Człowiek — pisał 
Tarnowski—mógł żyć pod tem prawem jako tako, 
ale polakowi, czechowi, węgrowi było pod niem 
duszno i ciasno...“ Co większa Schmerling tak 
dowcipnie ułożył ordynacye wyborcze, że w parla- 
mencie mógł być pewnym większości. Połowę man- 
datów sejmowych galicyjskich oddano w ręce ludu 
ciemnego, nieuświadomionego narodowo, słuchają- 
cego ślepo we wschodniej części kraju księży świę- 
tojurców, wrogów polskości, w zachodniej Zaś urzę- 
dników cesarskich. A okropny rok 1846 był tak 
niedawną przeszłością! 

Na szczęście zawiódł się nieco rząd na wybo- 
rach, ale pierwszy sejm zwołany na dni dziesięć 
(15—26 kwietnia 1861) nie miał czasu obradować 
nad sprawami kraju. Poruszył zaledwie sprawę 
służebności, upomniał się o prawa języka, o rewi- 
zyę statutu krajowego i t. d., odsyłając te sprawy 
do Wydziału krajowego, aby na przyszłym sejmie 
przyszedł z wnioskami. 

Rada państwa okazała się nawskroś centrali- 
styczną, po części z winy węgrów, siedmiogrodzian, 
chorwatów, włochów, którzy się w niej nie stawili. 
Do liberałów-centralistów marki schmerlingowskiej 
przyłączyli się i rusini. Pomijam szczegóły — za- 
znaczę tylko, że system.centralizacyjny tryumfował 
na całej linii, a biurokracya wyprawiała formalne 
orgie. Rozwiązano kilka sejmów, Ej tej 
stany wojenne i sądy wojskowe. „Biurokracya pod- 
niosła rewolucyę przeciw konstytucyi* — pisał 
w kilka lat później Zyblikiewicz. 0 samowoli jej 
w Galicyi możnaby napisać rozprawę tomową. 

Sejm zwołany w styczniu r. 1863 (w r. 1862 
całkiem go nie zwoływano) dowiedział się, że rząd 
drwił sobie poprostu z praw przyznanych sejmowi 
statutem, gdyż ani nie oddał Wydziałowi krajowe- 
mu zarządu autonomicznemi majątkami, fundusza- 
mi i zakładami, ani też nie wprowadził w życie 
zastrzeżonej sejmowi władzy decydowania samo- 
istnego w sprawach kultury krajowej, budowli pu- 
blicznych, oświaty i t. d. Sejm ten zresztą trwał 
krótko, gdyż zamknięto go z powodu wybuchu po- 
wstania w Królestwie Polskiem. 

Z zamknięciem sejmu zamknął się dla Gali- 
cyi i pierwszy jej krótki okres życia konstytucyj- 
nego i autonomicznego. Nastąpiła przerwa dwu- 
letnia. Rok 1865 uszczęśliwił Galicyę stanem oblę- 
żenia. Sejm nie był zwoływany, Rada państwa 
obradowała w Wiedniu bez udziału polaków. Ale 
bezprawia Schmerlinga, które doszły aż do odbie- 
rania mandatów nieposłusznym członkom Rady pań- 
stwa, zwróciły nareszcie uwagę korony i odsunęły 
od niego nawet wierną mu większość. Zaczęto się 
domagać odpowiedzialności ministrów, gdyż sami 
centraliści ujrzeli, że konstytucya stała się zabawką 
w rękach ministra. (Gwałtowna opozycya węgrów 
dokonała reszty — Schmerling musiał się podać do 
dymisyi. Następcą jego został (26 lipca 1865) hr. 
Ryszard Belceredi, autonomista. 

Od tej chwili rozpoczął się dla Galicyi drugi, 
pomyślniejszy okres walki o autonomię. 

Właściwie nie była to walka o autonomię, bo 
ta z góry dyplomem Gołuchowskiego została przy- 
znana, bo zresztą sam sejm był wyrazem jej istnie- 


nia, ale była to walka o rozszerzenie autonomii, 
o powrócenie do zasad wypowiedzianych przez 
dyplom październikowy. Autonomia w zasadzie 
istniała, ale była ciasna, spaczona, przytem zawie- 
szana i gwałcona na każdym kroku. 

MM 

Belcredi powołał do czynności 17 sejmów, 
a jednocześnie „manifest wrześniowy* zapowiadał 
wolną drogę (frei ist die Bahn) do porozumienia 
z ludami i zawieszał Radę państwa aż do czasu 
przeprowadzenia ugody z Węgrami. Krok ten prze- 
noszący na razie punkt ciężkości do sejmów krajo- 
wych, powitano w Galicyi z zapałem i od tej chwili 
datuje się zwrot Galicyi ku koronie, ku szukaniu poro- 
zumienia z rządem austryackim. „Odtąd (pisał w rok 
później Ziemiałkowski) kraj monarsze szczerej lo- 
Jalności niewymuszone daje dowody“, a jednocze- 
śnie Stanisław Tarnowski stwierdzał, że w r. 1865 
obudziła się w Galicyi „niekłamana życzliw ość dla 
rządu austryackiego* i „szczere pragnienie z jej 
strony przyjaźni i zgody”. 

Sejm galicyjski zebrał się w listopadzie 1865. 
Zasiadł w nim jako nowo wybrany poseł Agenor 
Gołuchowski; wybrał go „czerwony* Lwów, który 
go nie tak dawno nienawidził i za „swarcgelbera* 
uważał, a tym, co najwięcej do jego wyboru się 
przyczynił, był „czerwony“ redaktor „Gazety Na- 
radowej* Jan Dobrzański. Była to demonstracya na 
rzecz dyplomu październikowego, a zarazem było 
odczucie potrzeby powołania do życia politycznego 
człowieka, który dawał rękojmię, że myśl kompro- 
misu zdoła wprowadzić na drogi praktyczne... 

Sejm wystosował do monarchy dwa adresy 
dziękczynne: pierwszy za „otwarcie drogi“, drugi 
za amnestyę udzieloną skazanym za udział w po- 
wstaniu i jego organizacyi—poczem uchwalił pier- 
wszy budżet samorządny i cały szereg ustaw orga- 
nizujących samorząd gminny i powiatowy. Walkę 
z rusinami o język urzędowy sejmu  załagodził 
Gołuchowski wnioskiem kompromisowym. 

Tymczasem znów chmury zawisły nad Austryą— 
musiała walczyć na dwa fronty z Prusami i Wło- 
chami, a następstwem przegranej pod Kónigratzem, 
było wystąpienie jej z Rzeszy niemieckiej i utrata 
Wenecyi. Porozumienie się z ludami zostało jedyną 
deską ratunku. Jak Napoleon III był pośrednim 
twórcą konstytucyi austryackiej, tak obecnie Bis- 
marck mimowoli poparł sprawę autonomii. 

W miesiąc po zawarciu pokoju (20 września 
1866 r.) cesarz mianował Gołuchowskiego powtór- 
nie namiestnikiem Galicyi. Był to fakt pierwszo- 
rzędnego znaczenia — ugoda miała stać się ciałem, 
pomost do niej rzucono. 

Gołuchowski zgodził się przyjąć urząd namie- 
stnika pod warunkiem, że a) wolno mu będzie prze- 
prowadzić puryfikacyę w biurokracyi galicyjskiej, 
przez usunięcie wrogich krajowi urzędników, b) że 
zorganizowane zostaną gimnazya polskie, c) że nie- 
miecki uniwersytet lwowski zostanie spolszczony, 
d) że język polski zostanie zaprowadzony w całej 
administracyi i t. d. i t. d. Belcredi na warunki 
te się zgodził, żądał tylko, aby zmiana języka 
w administracyi odbywała się powoli, nieznacznie, 
dla niewzbudzenia apetytu u czechów i innych na- 
rodowości. 

Wiadomość o nominacyi Gołuchowskiego przy- 
jęła Galicya z radością, wprost z entuzyazmem. 
Czyniono mu owacye „jakby był Kościuszką lub 
Sobieskim* (Koźmian. Przegląd Polski, 1869). Nato- 
miast nominacya ta wywołała istną kampanię 


w urzędowych i półurzędowych pismach rosyjskich. 
Nietylko pisma, wychodzące w Moskwie i Peters- 
burgu, ale wszystkie dzienniki zagraniczne, będące 
na usługach rządu rosyjskiego, widziały w tej no- 
minacyi zapowiedź przyszłych „rządów polskich* 
w Austryi i zagrożenie pokojowi europejskiemu. 
Wywołało to polemikę całej prasy europejskiej — 
żadna wewnętrzna sprawa austryacka (stwierdzały 
to pisma wiedeńskie) nie wywołała takiej wrzawy, 
takiego hałasu w Europie. 

Sejm galicyjski zwołany 19 listopada był po 
raz pierwszy otwarty przez namiestnika cesarskie- 
go mową wygłoszoną w języku polskim. W uchwa- 
lonym adresie do tronu brzmiał ton wdzięczności 
za pierwsze zadatki prawdziwej autonomii, za san- 
kcyę ustaw sejmowych, za wybór na pierwszy urząd 
kraju „męża wzrosłego w kraju i znającego jego 
stosunki i potrzeby*. Następnie adres wyrażał na- 
dzieję, że „Austrya w wewnętrznym swym ustroju 
będzie najmocniejszym wyrazem poszanowanej wol- 
ności, a na zewnątrz tarczą cywilizacyi Zachodu, 
praw narodowości, ludzkości i sprawiedliwości“. 
Z tego powodu sejmujący „bez obawy odstępstwa 
od myśli narodowej* z głębi serca oświadczają: 
„Przy tobie N, Panie stoimy i stać chcemy“. Cesarz 
wręczającej mu adres deputacyi odpowiedział w sło- 
wach serdecznych, wyrażając krajowi i jego repre- 
zentantom „najgorętsze dzięki za ich doświadczoną 
wierność i przywiązanie.* 

Adres ten był poniekąd programem politycz- 

nym, przyjętym przez ogół polskich posłów sejmo- 
wych. Nie wyszedł on z łona żadnego stronnictwa, 
bo stronnictw wówczas w sejmie nie było. Były 
różnice zdań, ale wszyscy jednoczyli się w tej 
myśli, że trzeba iść razem, zgodnie, aby wywalczyć 
szeroki samorząd i prawa narodowe. Na stronni- 
ctwa będzie czas, kiedy się już znajdzie grunt pod 
nogami. 
Sejm oprócz wielu spraw pomniejszych uzu- 
pełnił dzieło organizacyi kraju, uchwalając statut 
Rady szkolnej krajowej, mającej być dalszym cią- 
giem wiekopomnej Komisyi Edukacyjnej, oraz pro- 
jekt ustawy o języku wykładowym tak w szkołach 
średnich, jak ludowych. W obradach sejmowych 
brał udział Ziemiałkowski, wypuszczony z więzie- 
nia wskutek amnestyi. Ten „czerwony* trzykrotny 
więzień stanu, ułaskawiony niegdyś od kary śmier- 
ci, był drugim obok Gołuchowskiego twórcą „ugody“, 
więc mu się słusznie ta wzmianka należy. 

Tymczasem Bbelerediego podkopywali centra- 
liści, a na horyzoncie austryackim ukazała się no- 
wa gwiazda Beusta, ministra spraw zewnętrznych. 
Wziął on w swe ręce ugodę z Węgrami i prowa- 
dził ją tak szczęśliwie, że się stał panem poło- 
żenia. 

Belcredi rozwiązał sejmy. aby utworzyć nową 
Radę Państwa. Delegacye pozwalał wybierać we- 
dług kurji sejmowych, jak było dotychczas, lub 
z całego sejmu, co było koncesją dla autonomistów. 
Krok ten wywołał gwałtowne oburzenie wśród cen- 
tralistów, z czego skorzystał Beust popierany przez 
partyę Deaka i objął po Belcredim prezydenturę 
gabinetu i tekę ministra spraw wewnętrznych i po- 
licyi (4 lutego 1867). 

Węgrzy otrzymali odrębność państwową. 
Układ z nimi miała załatwić Rada Państwa. Niem- 
cy cieszyli się z odrębności Węgier, albowiem sta- 
nowią większość w austrayackim parlamencie, po- 
grzebią zatem wszelkie dążenia autonomiczne i fede- 
ralistyczne. Czesi i Morawianie postanowili nie obsy- 
łać Rady Państwa i żądali od Polaków, aby poszli 


z nimi ręka w rękę, zaprzeczając Radzie Państwa 
prawa przyjmowania ugody węgierskiej. 

Chwila była krytyczna—po raz pierwszy po- 
wstały i starły się w sejmie galicyjskim dwa kie- 
runki przy rozprawie nad tem: czy wysłać dele- 
gacyę. Część posłów, zwłaszcza ze zachodniej Gali- 
cyi („panowie krakowscy* jakich nazywano) uznała, 
że należy zająć stanowisko opozycyjne i nie wysy- 
łać delegacyi, aby zmusić rząd do wejścia na drogę 
autonomii, a nawet federalizmu. Druga część po- 
słów sądziła, że opozycya jest niebezpieczną, że 
może skończyć się jeszcze większym tryumfem cen- 
tralistów, a w każdym razie przyniesie szkodę dla 
kraju, który zaledwie po długoletniem zaniedbaniu 
i zamęcie przystąpił do spokojnej pracy nad sobą; 
prócz tego sądziła ona, że czyniąc zadość żądaniu 
rządu będzie można wytargować od niego w za- 
mian poważne dla kraju koncesje. Gołuchowski 
wpływem swoim zaczął paraliżować opozycyę po- 
pieraną przez całą prawie prasę i „opinję*, a Zie- 
miałkowski w świetnych mowach zwalczał jej 
argumenty. Z krakowskich posłów poparł go tyl- 
ko Zyblikiewicz. W głosowaniu 99 głosami prze- 
ciw 34 uchwalono wybrać delegacyę. 

Uchwała ta zapadła dnia 2 marca — i dzień 
ten do dziś dnia pozostał historycznym, ponieważ 
sejm uroczyście niejako sankcyonował ugodowy 
kierunek, czyli, jak się wyraża Bobrzyński „prze- 
sądził o polityce kraju w następnych latach*. 

D. 8 marca 1867r. odbyła się w Budapeszcie 
koronacya cesarza Franciszka Józefa. 

Beustowi, który już był kanclerzem, szło 0 za- 
twierdzenie ugody węgierskiej w Radzie Państwa 
i o uchwalenie adresu, w którym znajdowało się 
votum zaufania dla jego działalności. Chcąc ska- 
ptować Polaków wszedł z nimi w układy i, prze- 
zwyciężywszy trudności, wyjednał sankcyę ustawy 
o Radzie szkolnej i o języku wykładowym. Była 
to jedna ze znaczniejszych koncesyj zdobytych dla 
kraju—Bobrzyński nazywa ją nawet „najważniej- 
szym krokiem na polu samorządu narodowego*. 

Tymczasem (Gołuchowski, który i w tych 
układach brał udział, trzebił na swój sposób niem- 
czyznę, a mianowicie przepędzał niemieckich i cze- 
skich urzędników i nauczycieli. 

Dnia 21 grudnia 1867 r. ogłoszono tak zwaną 
konstytucyę grudniową (prawa zasadnicze), do dziś 
dnia obowiązującą w Austryi. Warowała ona ró- 
wność wszystkim w obliczu prawa, nietykalność 
mieszkania, tajemnicę listową, prawo petycyi, wol- 
ność myśli i prasy, wolność religijną, wolność na- 
uczania i t. d. Artykuł 19 zapewniał równoupraw- 
nienie wszystkim narodowościom. Byla to lepsza 
konstytucya od schmerlingowskiej, ale w urządze- 
niu stosunków krajów austryackich przeniknięta 
duchem centralizmu, bo skupiała nici państwowe 
w centralnych władzach, zostawiając zbyt mały za- 
kres autonomii sejmom i władzom krajowym. Stąd 
też nowa konstytucya spotkała się w kraju z jedno- 
myślnym protestem, a posłowie polscy głosowali 
przeciw niej w Radzie Państwa. 

Na czele opozycji przeciw konstytucyi gru- 
dniowej stanął Smolka. Ułatwiało mu rzecz po- 
stępowanie ministrów, którzy rozporządzeniami swe- 
mi ścieśniali atrybucye sejmowe, rady szkolnej, 
a nawet namiestnika. Zaraz przy otwarciu sesji 
sejmowej w r. 1868, Smolka postawił przyjęty 
oklaskami przez galeryę wniosek, aby cofnąć uchwa- 
łę z 2 marca 1867. Wniosek Smolki wprawdzie 
odrzucono, ale jednocześnie uchwalono tak zwaną 
rezolucyę. 


W rezolucyi poddano ostrej krytyce ustawy 
grudniowe, jako „nieodpowiadające nadziejom, ani 
warunkom rozwoju narodowego“, jako- „ubliżające 
historyczno-narodowej indywidualności*, a stąd ro- 
dzące „powszechne niezadowolenie i zwątpienie“. 
Rezolucya żądała, aby delegacye brały udział tylko 
w sprawach wspólnych monarchii. Do sejmu na- 
leżeć powinny: ustawodawstwo przemysłowe, banko- 
we, sanitarne, sprawy wychowania, organizacya 
władz sądowych i administracyjnych, ustawodaw- 
stwo w prawie karnem i cywilnem i t. d. Dobra 
kameralne powinny przejść na własność kraju; żup 
solnych nie wolno obciążać lub sprzedawać; w kra- 
ju powinien znajdować się najwyższy sąd kasacyj- 
ny; rząd krajowy ma być odpowiedzialny przed 
sejmem. 

Rezolucya była postawieniem kwestyi na ostrzu 
miecza, tem więcej, że kraj lada dzień oczekiwał 
zapowiedzianego przybycia monarchy, które mogło 
mieć wówczas wysoką doniosłość polityczną. Więc 
też Gołuchowski wszelkiemi siłami starał się rezo- 
lucję pogrzebać; — z ust jego padały tak patryo- 
tyczne słowa, jakich nigdy ani przedtem, ani poź- 
niej nie słyszał sejm od namiestnika cesarskiego. 
Nie to jednak nie pomogło: rezolucya została uchwa- 
loną. Następstwem jej było natychmiastowe odwo- 
łanie przyjazdu pary monarszej do Galicyi—Gołu- 
chowski podał się do dymisji. 

Dalsze dzieje rezolucyi w obszerniejszej hi- 
storyi Galicyi zajęłyby setki kartek. Tułała się ona 
przez lat kilka po sejmach, Radach państwa i ga- 
binetach, które trzykrotnie się zmieniły. Ciągle ją 
stawiano na porządku dziennym i ciągle ją z nie- 
go spychano. Raz jej się sprzeciwiał rząd, drugi 
raz Rada państwa. Było jednak parę chwil ta- 
kich, że żądania rezolucyi. wprawdzie nieco obcię- 
te, miały się już stać ciałem, ale wtedy sama de- 
legacya grób im kopała, nie chcąc się zgodzić na 
postawione sobie warunki. Doszło do tego. że 
w r. 1871 i 1873 delegacya polska opuściła Radę 
państwa. „Bicz na siebie ukręciliśmy sami* pisał 
w kilka lat później St. Tarnowski. 

Co więcej walka o rezolucyę tamowała powol- 
ny, lecz stały rozwój autonomiczny, gdyż opozycya 
sejmu wpływała na jego bezpłodność, a między 
innemi opóżniała akcyę na polu oświaty ludowej. 

W każdym razie wśród tych kilku lat otrzy- 
mała Galicya jeszcze koncesye. W chwili najwyż- 
szego rozgoryczenia kraju, rząd czynił ustępstwa. 
Najważniejsze z nich zapadło na radzie gabineto- 
wej w 1869 r. odbytej pod prezydencyą cesarza. 
Mimo opozycyi ówczesnego namiestnika galicyjskie- 
go, niemca Possingera, który osobiście ostrzegał na 
tem posiedzeniu przed ustępstwami dla Galicyi, 
mimo, że go poparł Giskra, prezes gabinetu, więk- 
szość jednym głosem zdecydowała wprowadzić ję- 
zyk polski jako urzędowy do sądów i urzędów. Był 
to skutek prywatnych konferencyj Gołuchowskie- 
go, zabiegów Ziemiałkowskiego i nacisku kancle- 
rza Beusta, który potrzebował pomocy Polaków 
przy uchwaleniu budżetu wojskowego we wspól- 
nych delegacyach. 

Za gabinetu Alfreda Potockiego (1870) zapro- 
wadzono język polski jako wykładowy do wszyst- 
kich przedmiotów na uniwersytecie krakowskim— 
wreszcie w r. 1871 za ministeryum autonomisty 
Hohenwarta został Gołuchowski po raz trzeci mia- 
nowany namiestnikiem, a jednocześnie zniesiono 
wszelkie ograniczenia wykładów polskich i ruskich 
na uniwersytecie lwowskim. 


Na tem zakończyły się ustępstwa, do których 
jeszcze zaliczyć można ustanowienie (na razie cza- 
sowe) osobnego ministerstwa dla Galicyi. Mini- 
strem tym był naprzód Grocholski, a po dłuższej 
przerwie od r. 1873 Ziemiałkowski. 


W tym czasie, jak się wyraża Bobrzyński: 
„Polacy pogodzili się z rzeczywistością*. Duna- 


jewski oświadczył w Radzie państwa, że posłowie 
polscy „odkładając chwilowo na bok, co się stało 
i licząc się z faktycznymi stosunkami, zdecydowali 
się wspólnie z większością wziąć udział w pracy 
nad ekonomicznymi, duchowymi i moralnymi inte- 
resami wielkiego państwa*. 


Jeżeli ktoś powie, że w latach 1865—1869, kie- 
dy otrzymała Galicya największe koncesye, można 
było na drodze opozycyi, reprezentowanej w sej- 
mie przez posłów krakowskich i przyszłych Stań- 
czyków, wywalczyć te same prawa, a może i więk- 
sze — trudno się temu sprzeciwiać. Ale historya 
liczy się z faktami, a faktem dowiedzionym jest, 
że Galicya prawie wszystko, co posiada, zawdzię- 
cza polityce kompromisowej, na której czele stali 
Gołuchowski i Ziemiałkowski. 

Kazimierz Bartoszewicz. 


Kaulbach. 


„Cleo. 


I, 


„Pismo zaś głosi nam, o czem każdy Już wie, 
Że tam ujrzał On ciężkie swe brzemię 

I że „pot Jego był, jako krople el krwie, 
Zbiegającej w Ogrójcu na ziemię*.. 


Bo rozżalon Sam Bóg Chrystusowi wszech męk 
Ogrom przed swe postawił ołtarze 

I od strasznych tych czasz ludzki przeszedł Go lęk, 
Gdy się cierpień Mu groza ukaże... 


1 do słów świętych pism dodał nam ludów głos, 
Że Bóg-Syn, krwią swą będąc oblany, 
Trzykroć zwał: „Ojcze mój, odwróć oby ten cios!“ 


Ale kielich... goryczą... nalany... 

Stoi wciąż... jakby zwie: „na okrutny patrz los, 

Za co dziś, Synu mój, w krwi swej będziesz nu- 
rzany!ś,,— 


Jap 


O poziome pojęcie, pókiż będziesz nam kryć 

Ból nad bóle, krwią Boga perlisty? 

Miarą cierpień Chrystusa nie powinien już być 
Ból cielesny—dla ludzi przejrzysty.— 


Inny szarpał Go ból, inny przeszył Go 
— Te okropne i straszne widzenia, 

Które Ojciec dlań sam, uchylające noc precz 
W jasnych jawach z przyszłości wyżemia: 


miecz, 


Z poza mgieł, : z poza chmur jawi się wieków dal, 
Wszystko w Zdj i groby spowite... 
Ziemia dzwiga tch moc... dźwiga każdy jej cal... 


znów fałsze obfite... 
A najcz ystszym, jak wprzód: s moi, Stos, pal... 
Tylko... Jego imieniem... okryte... 


111. 


I zamarła Mu pierś, it załzawił się 
Ciemność jasne przesłoni Mu oczy... 
I ból zaparł Mu dech, opasując Go wkrąg, 
I krew świętą na ziemię zeń toczy... 


wzrok, 


I z ust, drżących by liść, kiedy miota nim wichr, 
Jeden tylko zaledwie słyszalny 


1) Z Sonetów tych, które pisać zacząłem przed 7 laty druko- 
wane były tylko trzy p.t. Bóg w „Życiu* krakowskiem 6 lat temu 
(przyp. autora), 
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Z Sonetów biblijnych (1) 
Adama Szymańskiego. 


Biegnie szept: „Ojcze mój, o, litościw mi bądź 
„1 wysłuchaj mej prośby błagalnej:... 


„Wszakżeż ci słabi są—skądże starczy im sił, 
„Gdy ich przemoc, jak mnie, dziś skałuje*2?... 
I obumarł wszech świat, gdy szept jękiem się wił, 


Cisza wielka świat cały zasnuje, 

Lecz nie ucichł ów jęk, gdy głos 

..„, Wola Twoja niech, Ojcze, panuje“... 
ŁY. 

I rozrzewnił się Bóg... i potęgi swej moc 

Tchnął sam w czasże, gory nalane, 

Aby męczon bez miar wciąż swą bożą moc 

Kiedy będzie oprawcom wydany. 


miat, 


Aleć Syn zadrżał znów i błagalny znów szept 
Płynie jękiem do tronu Wszechpana: 

spraw, by ta moc, którą dajesz mi dziś, 
„W imię moje i „im“ była dana.— 


„Ojcze, 


„By i z niewiast ich tam, choćby dziecięcych lat, 
„Gdy więzienna otoczy je krata 
„Niosła każda swój znój... błogosławiąc mój slad“... 


„Choć jej ciało zbezcześci chuć kata... 
„By widziała... żem z niq... że mie skala jej Jad... 
„Leez ta hańba... z świętymi ją zbrata* 


y. 
„Stały nieba na ścież... i w wierzejach Sam Bóg 
Wielki... jawi się... Jasny by zorza! 


1 oniemiał wszechświat, gwiazdy zwarły swój bieg... 
Słuchem—stały się światów przestworza. 


Nie drży liść, wypełzł gad, a we śnie śpiący człek 
Widzi sny, jeśli czysty, prorocze, 

A we złym serce mrze, gnębi go pó stek 

I sumie nie już w nim się SZAMOCZEO.. 


Ucichł fal morskich szum, a srebrzystych rzek sznur 
Spiesznie stłumił swe pieśni łabędzie, 
Słychać dech wielkich wód... chylą się szczyty gór. 


Naraz... zagrzmi.. 
Głos z jasności, 
„W wieki wsze... 


. po światów krawędzie 
by grom, wyrzucony z za chmur: 
Imię Twe... Synu mój... tak 
bedzie! T 


Kraków, w Marcu 1906 r. 


w górę już bił: 


AM recki prawdę powie- 
dział. Ci ludzie ze 
spiżu, ci „działacze*, 
m NRY rTomansowali pomię- 
k (0% BAY dzy sobą banalnie, 
Waz=| jak garstka szwa- 
3 = czek i subjektów po 
zamknięciu sklepu... 

Przez mózg Leona przebiegło 
ostrze stali. j 

Czyżby i praca Grzegorzew- 
skiego i jego bandy, praca pro- 
mienna patryotyzmem i huma- 
nitarnemi zasadami, była tylko... 
sklepem, handlem, rzemiosłem?... 

Leon gwałtownie, bezwiednie 
uderzył się pięściami w pierś i za- 
jęczał głucho. 

Na ten jęk—robotnik. wysu- 
nął się z poza węgła domu i by- 
stro w Leona wpatrywać się zaczął. 

Lecz Leon nie zwracał na 
niego uwagi. Cały wpił się w pur- 
purowe okna wzrokiem i pobladł 
cały jak opłatek, a usta mu zsi- 
niały. Robił wrażenie gracza, któ- 
ry przegrywa w tej chwili wszyst- 
ko i czuje, jak pada karta, sta- 
nowiąca o jego zgubie. 

Karta padnie, i pozostaje gra- 
czowi rozpacz i nędza dalszego 
istnienia. 

Zaszemrały jakieś drobne kro- 
ki i ciemna sylwetka mknąć za- 
częła wzdłuż kamienicy, zamiesz- 
kanej przez Wilhelminkę. 

Postać zatrzymała się chwi- 
leczkę, obejrzała dokoła i weszła 
szybko do sieni, jasno oświetlonej 
zwyczajem paryskim. 

I w tej krótkiej chwili Leon 
poznał w czarnej postaci Mazię. 

Dziewczyna wbiegła na scho- 
dy,a z nią poszło w ślady i ser- 
ce Leona. 

Więc nie sam Grzegorzewski 
miał prawo znajdować się u Wil- 
helminki, więc to nie była scha- 
dzka... 

A jeśli oni drzwi nie otwo- 
rzą—przeciwnie, jeżeli Mazia za- 
dzwoni i czekając napróżno wpu- 
szczenia — zejdzie... 

Kilka minut oczekiwania wy- 
dały się Leonowi wiekiem. 

Lecz Mazia nie zeszła, pozo- 
stała na górze. Co więcej, niedłu- 
go Leon dostrzegł cienie obu pa- 
nien na tiulu firanek. 


Gabryela Zapolska. 


Zaszumi Las 


Co m e 


PPEPOTTEOJCIETLLLEEFE 


I Mazia wydała mu się w tej 
chwili aniołem, który mu wrócił 
całą wiarę w Grzegorzewskiego, 
w Wilhelminkę. w sprawę, w ide- 
ały.. Znów dwóch mężczyzn we- 
szło do sieni i zniknęli w drabi- 
nie wschodniej. Byli pochyleni, 
mieli długie watowane palta, czap- 
ki barankowe, słowem przysiądz 
było można, że to są Polacy. Po 
nich nadeszła jeszcze smukła i ni- 
knąca literalnie w cieniu kobieta, 
w której Leon poznał, widzianą 
w (Geograficznej Sali, Jaskólską. 

Teraz Leon zrozumiał zna- 
czenie wczorajszych słów Grze- 
gorzewskiego i Wilhelminki. 

Było to oznaczenie—nie scha- 
dzki miłosnej, ale posiedzenia 
partyi. 

I Leon uczuł straszny wstyd, 
ściskający mu serce. 

Gdyby mógł, rzuciłby się na 
kolana przed tym domem i bła- 
gał o przebaczenie tych ludzi, 
którzy jak cienie wsuwali się 
w jasną przestrzeń i niknęli ta- 
jemniczo, pnąc się ku purpurze 
światła, która teraz Leonowi ju- 
trznią pełną nadziei zdawać się 
zaczynała. 

Lecz równocześnie z tem uczu- 
ciem zaczęło w sercu Leona bu- 
dzić się i inne. 

Oni tam, zeszli się razem 
i pracują dla dobra kraju, wy- 
mieniają promienne myśli, prze- 
kładają wzajem projekta — dzia- 
łają wreszcie. 

On zaś, odosobniony, stoi tu 
na dole i może tylko patrzeć na 
zamknięte okna, może tylko czuć 
w swej wyobraźni obraz tego po- 
siedzenia, ich zamiary. Wstyd 
go ogarnął, wstyd i uczucie stra- 
sznego poniżenia. 

Więc on mimo wszystkiego 
nie był godnym zasiąść tam mię- 
dzy nimi? Czyż on tak, jakoni, 
Polski nie umiłował? Czyż on w za- 
raniu swojego życia nie poświęcił 
się dla kraju tak, jak mógł i umiał. 

A oni nie wierzą mu, odoso- 
bnili się, odgrodzili, wywyższyli 
nad niego i każą mu cierpieć, po- 
żądać i pragnąć. 

I zdali mu się oni, tam w gó- 
rze, tak bardzo wywyższeni w pur- 
purze światła, że wzbili się ponad 


chmury, gęstą ławą zwisłe nad 
Paryżem. 

I dusza jego poszybowała za 
nimi, lecz wstrzymała się u pro- 
gu butna i rozgoryczona. 

Hardości w niej było tyle, że 
on sam się jej uląkł. 

Lecz nie ulękła się jego wo- 
la, i usta jego wyszeptały: 

— Ja z wami tam muszę 
być, i będę! 


Jak długo przestał tak na 
trotuarze Leon, o tem on sam nie 
wiedział. 

Nie mógł odejść — patrzył 
wciąż w okna, w sień, na wscho- 
dy. Biegł po nich fantazyą, my- 
ślą, sercem całem. 

Godziny jęczały w oddali. 

Na rogu ulicy, przysunięty do 
muru. stał ciągle robotnik i żuł 
cygaro. 

Wreszcie Leon go dostrzegł 
i fakt tej uporczywej obserwa- 
cyi—zdziwił go poniekąd. 

Zaczął chodzić tam i z po- 
wrotem i kilkakrotnie przeszedł 
koło robotnika. 

Zauważył, że człowiek ten miał 
twarz bladą i dość delikatną. Przy- 
tem bluza robotnicza włożona by- 
ła na czystą, krochmalną koszulę, 
podwiązaną pod szyją porządnym 
krawatem. 

Robotnik, widząc się obser- 
wowanym przez Leona, cofnął się 
z trójkąta światła, jakie padało 
z niedalekiej latarni. Cofnął się 
w głąb przecznicy, lecz natych- 
miast z niej wyjrzał. 

Jeszcze ktoś nadchodził, lecz— 
po żwawym, nerwowym chodzie— 
lekkiem palcie jasnem i cylindrze, 
łatwo było poznać w nadchodzą- 
cym Francuza. 

Niemniej jednak człowiek ten, 
dochodząc do okien Wilhelminki, 
zwolnił kroku i widocznem było, 
że wpatrywał się uparcie w te 
oświetlone okna. Stanął nawet, 
i wtedy Leon w smudze światła 
mógł dostrzedz twarz-sympatycz- 
ną i energiczną młodą, okoloną 
ciemną przystrzyżoną szpiczasto 
brodą. Francuz z pewną niecier- 
pliwością obejrzał się dokoła. Le- 
on mimowoli zaczął iść dalej. Ro- 
botnik cofnął się znów w cień. 

Wówczas Francuz bardzo ła- 
dnym i sympatycznym barytonem 
zaczął Śpiewać znaną starą, fran- 
cuską piosenkę: 

— Bonsoir Ninon, čest mot 
qui passe! 

Był to śpiew od niechcenia, 
ot, jakby ktoś zabawiał się, prze- 
chodząc ulicą Glaciery. Lecz—je- 
dno z okien purpurowych otwo- 
rzyło się jakby magicznie i smu- 
kła, ciemna sylwetka strojnej pan- 


ny pojawiła się nagle na tle pło- 
miennem z taką gwałtownością, 
że Leon, który w tej chwili pa- 
trzył także w okna, doznał olśnie- 
nia. 
Francuz śpiewając ciągle: 
Ninon, la belle Ninon, 
C'est lamour, ouvre la fe- 
nótre... 


oddalił się powoli, jakby z żalem, 
pozostawiając po sobie jakby smu- 
gę śpiewanej piosenki, i niewia- 
domo było, czy to głos jego umy- 
ślnie wywabił do okna ładną stu- 
dentkę, czy przypadek tak zrzą- 
dził, że Wilhelminka otworzyła 
okno właśnie w chwili, gdy śpie- 
wano: 
Ninon, belle Ninon! 


Całe to zdarzenie pozostawi- 
ło w sercu Leona niepokój i po- 
mieszanie. 


Instynktem odczuł, że tędy 
przeszła —miłość. 
Ito dziwna miłość roman- 


tyczna, śpiewająca poezyę i mu- 
zykę XVIII stulecia. W Paryżu 
na Glacierze, pod oknem student- 
ki polskiej, śpiewał szykowny Fran- 
cuz w jasnem palcie wezwanie do 
Ninon... 

Czy to był wypadek? 

Lecz okno Wilhelminki pozo- 
stało już tak otwarte, choć ona 
sama znikła w głębi pokoju. Noc 
była ciepła i pomimo wilgoci dość 
ładna. Widocznie w niewielkim 
pokoju zebranym było duszno 
i dlatego nie zamykano raz ot- 
wartego okna. 

Cisza dokoła była wielka i tur- 
kot i hałas miasta ucichł zupeł- 
nie. 

Leon posłyszał nagle kilka gło- 
sów, zmieszanych za sobą, potem 
pojedynczy głos Grzegorzewskie- 
go, wyraźny i donośny. Rozróżnił 
słowy, treść, zdania. Odpowiedzia- 
ła mu Mazia i jej głosik słychać 
było na ulicy dokładnie, czysto. 

Leon zrozumiał, że mówiono 
o wyborze emisaryusza do kraju 
i sprzeczano się nie żartem na 
tym punkcie. 

Teraz, z zaułka, wysunął się 
raptem ów robotnik i podszedł 
prawie na środek ulicy. Widocz- 
nem było, iż chciał także słuchać 
głosów, które z taką naiwną 
nieostrożnością wydobywały się 
z uwięzi pokoju. Robotnik stanął, 
i zdawało się Leonowi, że nawet 
rękę w trąbkę zwiniętą do ucha 
przyłożył. 

Iw tej chwili Leon poznał 
w przebranym robotniku — poli- 
cyjnego agenta. 

Nie ulegało wątpliwości: to 
był prosty, francuski, rządowy — 


szpieg. 


Sztuka polska. 


K. Sichulski. 


Lecz czego on słuchał? co chciał 
zrozumieć w tej lawinie polskich 
słów, które płynęły z taką siłą 
z góry w ciszę uliczną? 

Jeżeli słuchał — musiał prze- 
cież rozumieć. A więc ten szpieg, 
ten agent... rozumiał mowę pol- 
ską, był... Polakiem! 

Dojmujący ból przeszył ser- 
ce Leona na tę myśl, miał ocho- 
tę rzucić się ku stojącemu na 
środku ulicy agentowi i wołać: 

— Dlaczego ty to robisz? Za 
pieniądze? — jeśli tak—weź wszy- 
stko, co mam przy sobie, weź to, 
co zarabiam w kantorzą... tylko 
nie rób tego! nie szpieguj swych 
braci!... 

Fgzaltacya porywała go. Jak 
obłąkany zwrócił się ku agento- 
wi. Lecz gdy doszedł do niego, 
gorączka go opuściła, Nie wie- 
dział, co ma mówić, a mimo to 
nie zmienił swej groźnej i wyzy- 
wającej postaci. 

I agent z szybkością kocią 
rękę w zanadrze wsunął. Obrącz- 
ki kasteta zajaśniały na jego pal- 
cach. Przybrał postawę obronną, 
lękając się widocznie napaści. 

I tak uzbrojony—czekał. 

Ten kastet—ta broń w ręku 
szpiega, oprzytomniła Leona. Szyb- 
ko, gorączkowo zapytał: 

— Pan—Polak? 

— Je ne comprends 
odmruknął agent. 

— Pan—Polak, ja widzę... ja 
każę panu iść precz z tej ulicy, 
inaczej ja panu głowę roztłukę. 

Ironiczny uśmiech przewinął 
się po ustach agenta. 

— Fichez moi la paix! — wy- 
rzekł trywialnie, odwracając się 
tyłem do Leona. 


pas! — 


(Ze zbiorów p. A. Teodorowicza). 


„Na wsi”. 


Lecz Leon pociągnął go gwal- 
townie za rękaw bluzy, wołając: 

— Idź stąd precz! idź stąd 
precz... rozumiesz? 

Agent odepchnął od siebie 
Leona i zaczął wołać na agentów 
policyjnych. 

— Het... les agents! 

Lecz nikt nie pojawiał się na 
ulicy i to jeszcze więcej ośmieli- 
ło Leona. 

— Idź precz! idź precz!... 
powtarzał przez zaciśnięte zęby, 
podsuwając ściśniętą pięść pod 
twarz agenta. 

Ten ostatni zawahał się chwi- 
lẹ. Zrobił ręką uzbrojoną w ka- 
stet ruch, jakby zabierał się do 
uderzenia, lecz wprędce się opa- 
miętał. 

Wzruszył ramionami i odda- 
lił się w przecznicę, rzucając Le- 
onowi na pożegnanie: 

— Nous nous rencontrerons 
encorel!... — w formie groźby. 

Leon pozostał teraz sam 
i zaczął chodzić tam i napowrót 
naprzeciw domu, w którym od- 
bywało się posiedzenie, jakby na 
straży. Radość przepełniła mu 
piersi. 

On—ochronił ich od podsłu- 
chania ich planów przez agenta. 

DCN 
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Z miłosnych pieśni ludowych japońskich 


Miłość ma z swemi powaby 
I całym swoim urokiem — 
Jest jak giętki most i słaby 
Ponad jeziorem głębokiem. 
Widzieć go — to mi rzecz słodka, 
Ale go przestąpić muszę, 
By, gdy luby mię napotka, 
Oddać mu calą swą duszę. 
Społszczył A. LANGE. 


Wystawa kolonialna 
w Marsylii. 


Wystawa mieści się prawie za mia- 
stem, w końcu pięknej, wysadzanej pla- 
tanami promenady „Prado*. 

Na dużym placu, przestrzeni 30 he- 
ktarów, wystawiono kilkanaście pawilo- 
nów i kilkadziesiąt kiosków. 

Główny gmach: „Grand Palais de 
I Exportation* w banalnym stylu i jesz- 
cze niewykończony. Wewnątrz setki wi- 
tryn z okazami produktów francuzkich 
wysyłanych do kolonii. Później mają 
stanąć modele różnych maszyn, ale to 
będzie w przyszłości dosć dalekiej, kie- 
dy wystawa będzie skończo- 
ną. Tymczasem widać tylko nes 
owe witryny i małe modele 4 
statków róznych francu- 
skich towarzystw żeglugi. 
Gdzieniegdzie prywatne kio- 
ski, w których nadobne, ale 
cokolwiek za nadto śmiałe 
Marsylianki sprzedają roz- 
maitenie egzotyczne wyro- 
by naprzykład: perfumy z 
pachem alpejskich fijołków, 
lampki elektryczne (Made 
in Germany), oraz wiele in- 
nych. 

Na prawo od głównego 
pałacu Azya, nalewo Afryka 

Z Afrykańskich naj- 
bardziej gustownym i naj- 
orginalniejszym jest Payvil- 
lon de la Cóte Ocaidentule 
d'Afrique,utrzymany w sty- 
lu Afryki podzwrotnikowej. 
W środku bogate zbiory 
wyrobów krajowców Gwi- 
nei i Dahomeju. 

Obok zagroda w tym samym stylu, 
z okazami bydła garbatego „zebu* i owiec. 

W Pawilonie Madagaskaru bardzo 
ciekawy zbiór fotografii różnych obrzędów 
religijnych, typy i sceny z życia Mal- 
gaszów i t. d. 

Kongo wystawiło olbrzymie kły sło- 
niowe, ważące po 70 kilo í wię- 


Pawilon Kambodży. 


partów hyjeniszakali wskazują, że to Afry- 
ka (wiadomo ogólnie, że od czasu „Tarta- 
rin de Tarascon* lwów niema w Algierze). 

Tunis wystawił bardzo dobre modele 
sieci i przyrządów do rybołóstwa. W po- 
dworzu tego pawilonu kilka sklepików 
arabskich ze wschodnią biżuturyą, dy- 
wanami, rahat-loukum, chałwą i innymi 
egzotycznymi smakołykami. Znajduje 
się tam także: restauracya, w której mo- 
żna sprobować oryginalnego kus-kus i ka- 
wiarnia, gdzie tańczą dwie niezbyt piękne 
arabki „danse du ventre*, przy akompa- 
niamencie wschodnich instrumentów. 

W dużym pałacn Indo-Chin okazy 
towarów importowanych i exportowa- 
nych do tych kolonii. W kilkunastu pa- 
wilonach, bardzo ładnych, we wschodnio- 
azyatyckim stylu, wysta- 
wiono wyroby rasy żółtej. 


Najładniejszy pawilon 
Kambodży, przedstawia- 


jący pagodę w Ankor-Wat, 
jeszcze pusty, tak że mo- 
żna jedynie zachwycać 
się piękną, fantastyczną 
bndową tego pawilonu. 

W innych: Annamu, 
Tonkinu, Kochinehiny i 
Laos śliczne rzeźby z ko- 
ści słoniowej i hebanu, 
oraz hafty na aksamicie 
i jedwabiu i cokolwiek za 
bardzo egzotyczne akwa- 
rele. 

Znajduje się także 
specyalny dział Sztuki, 
ale nie można brać na 
seryo tych kilkudziesięciu 
płócien i rzeźb drugorzęd- 
nych mistrzów prowan- 
salskich. Jedynie głowa 
Murzynki Maneta'a. oraz 
parę pejzażów i scen ha- 
remowych Girardot'a i Emilii Bernard 
zwracają na siebie uwagę. 

W ogóle wystawa nie bardzo cieka- 
kawa; trzeba mieć bardzo dużo bujnej 
wyobraźni, by czuć się przeniesionym 
w egzotyczne krainy, jak o tym pisały 


cej. > 

Biały pawilon Algieru, | 
w klasycznym maurytańskim |. 
stylu, zwysmukłym minaretem, |, 
przeładowano okazami produk- 
tów rolnych tego bogatego 
kraju. 

Specyalny kiosk poświęco- 
no lasom Algierskim: znajdują 
się w nim wypchane okazy fau- 
ny, bardzo podobuej do Euro- 
pejskiej: zające, dziki, ptactwo 
błotne i inne; tylko pary lam- 


niektóre pisma francuzkie. 
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Pałac Algieru. 


Wielki patac wystawy (Grand Palais d'Exposition). 


Konkluzya ogólna że: Afryka przez 
długie jeszcze lata poważnej konkuren- 
cyi Europie nie będzie robiła; podczas 
gdy Azya już teraz wyprzedza białych 
w wielu kierunkach. 


Marsylia w Maju 1906. A. M. 


(GSF 


Polska zaoceanowa. 


bo 


Szkolnictwo polskie. 


Szkoła polska w Ameryce 
stworzona została przez ducho- 
wieństwo i dotąd znajduje się wy- 
łącznie pod jego kierownictwem, 
Jest to więc szkoła wyznaniowa. 


Dom związku narodowego w Chicago. 


„parafialna“, w przeciwieństwie 
do „publicznej“, utrzymywanej 
przez państwo i pozawyznaniowej. 
Już w r. 1866 powstała pierwsza 
polska szkółka w osadzie Panna 
Marya w Texas. Dziś szkół tych 
jest tyle, ile parafii, czyli około 
pięciuset; pobiera w nich naukę 
70,000 dzieci (z tego w samem 
Chicago 15,000), naucza około 
1000 nauczycieli i nauczycielek, 
którym lud płaci rocznie 300,000 
dolarów za naukę (oprócz podat- 
ku szkolnego na utrzymanie szkół 
rządowych), a wszystkie szkoły 
przedstawiają wartość około 6 mi- 
lionów dolarów. Pierwszy elemen- 
tarz polski, ułożony i drukowany 
w Ameryce, wyszedł w r. 1876; 
najnowszymiesą: „Obrazkowy ele- 
mentarz polski*, wydany w Chi- 
cago w r. 1899 przez J. Smulskie- 
go, oraz „Elementarz“ wydany 
przez Spółkę wydawniczą polską 
w Chicago. 

Po fermach i mniejszych osa- 
dach szkoły bywają paroklasowe. 
W dużych miastach, jak Chica- 
go, Milwaukee, Buffalo, Detroit, 
St. Louis, South Bend, Nowy-York, 


sióstr Felicyanek,obok 


„nich nauczają Fran- 
ciszkanki, Nazaretan- 


ki, Benedyktynki, Jó- 
zefinki,  Zmartwych- 
wstanki, Urszulanki, i 
t. d. Męskich sił nau- 
czycielskich jest na 
ogół mniej. Zapotrze- 
bowanie na siły nau- 
czycielskie jest zawsze 
jeszcze duże. Dostar- 
cza ich stale, lecz 
w tempie zbyt wolnem, 
kilkanaście konwen- 
tów zakonnych żeń- 
skich, wśród których 
odznacza się zgroma- 


Baltimore szkoły miewają zwy- 
kle osiem klas, których program 
naukowy obejmuje naukę ele- 
mentarną, oraz niektóre przed- 
mioty. wykładane u nas w szko- 
łach średnich, tworzą atoli zam- 
kniętą w s0- 
bie ` całość. 
Obszernie 
wykładaną 
tu bywa hi- 
storya, ge0- 
grafja, lite- 
ratura i ję- 
zyk polski, 
w wyższych 
klasach pe- 
wne przed- 
mioty wy- 
kłada się po 
angielsku. 


Ks. Michał Kruszka, senator 


stanu Wisconsin, wydawca 
„Kuryera Polskiego”. Planem na- 
ukdorówny- 
wają szkoły parafialne polskie 


w zupełności publicznym amery- 
kańskim. Kończący je wstępują 
bez trudu do wyższych klas szkół 
średnich. 

Funkcye nauczycielskie speł- 
niają przeważnie siostry zakonne. 
Najwięcej szkół znajduje się w rę- 
kach polskiego zgromadzenia 


Kollegium polskie Św. Stanisława w Chicago. 


dzenie polskich sióstr 
szkolnych św. Józefa, 
które posiada od paru 
lat „akademię*, wzniesioną nieda- 
leko miasta Stevens-Point, w oko- 
licy przeważnie polskiej, wśród 
lasu iglastego, w przepysznem, ro- 
mantycznem położeniu. Obok przy- 
gotowywania nauczycielek zakon- 
nych dla polskich szkół parafial- 
nych, zakład utrzymuje również 
wyższy pensyonat dla panien. 
Oprócz „akademii* Felicyanek 
w Stevens Point istnieje kilka in- 
nych szkół wyższego typu, wszyst- 
kie pod kierunkiem duchowień- 
stwa. Są to: polskie seminaryum 
duchowne w Detroit, założone w r. 
1887, głównie dzięki zabiegom i nie- 
zmordowanej pracy ks. Józefa Dą- 
browskiego, które posiada własny 
piękny gmach i wykształciło do- 
tąd przeszło 80 kapłanów; wyż- 
sza szkoła polska przy klasztorze 
Franciszkanów w miejscowości Pu- 
łaski w Wisconsinie, kształcąca 
młodzież do stanu zakonnego, ta- 
kiż zakład Franciszkanów pols- 
kich w Green Bay, „akademia* 
zgromadzenia Nazaretanek w Chi- 
cago, będąca wyższym pensyona- 
tem żeńskim, także posiadająca 
własny okazały gmach, wyższa 
szkoła Zmartwychwstańców w Chi- 
cago pod nazwą kolegium św. Sta- 


Rynek w Stevens Point. 


BEERA | 


W okolicy polskiej w dzień targowy. 


Pomnik Pułaskiego w Savannah. 


nisława, odpowiadająca zupełnie 
typowi gimnazyów i wyższa szko- 
ła katolicka angielsko-polska 
w Shamokin w Pensylwanii. Li- 
czny zastęp młodzieży polskiej 
zapełnia nadto publiczne zakła- 
dy naukowe amerykańskie: semi- 
narya, uniwersytety i szkoły tech- 
niczne. 


(DN.) Jan Krzywda. 


Pod wrażeniem. 


Jeszcze mi się w oczach palą 
Twoje włosy, złote włosy, 
Spadające miękką falą... 


Jeszcze mi się w oczach palą, 

Jeszcze w oczach moich płoną 

Barwą miedzi rozognioną... 

Jeszcze złota ich kaskada 

Przed oczami memi spada 

Na toczoną biel twych ramion — 

Jeszcze wdziękiem twym omamion, 

W zachwyceniu słodkiem stoję, 

A przedemną włosy twoje — — 

Twoje włosy, złote włosy, 

Spadające miękką falą, 

Jeszcze mi się w oczach palą... 
Zdzisław Dębicki. 


Samoobrona. 


O malarstwie polskiem. 


Dr. Emanuel Świeykowski. Pamiętnik To- 
warzystwa przyjaciół sztuk pięknych w Kra- 
kowie. 1854—1904. Wydanie drugie. 


Kraków MCMV. Druk Anczyca i S-ki. 


Nad wyraz ubogą literaturę, ma- 
larstwu polskiemu poświęconą, wzbo- 
gaciło wydawnictwo, podjęte przez dr. 
Swieykowskiego pod powyżej przyto- 
czonym tytułem; przedstawia ono nie- 
zwykle cenny materyał do historyi 
rozwoju, nietylko omawianej instytu- 
cyi, lecz i całej Sztuki polskiej w osta- 
tnim jej okresie. Książka ta, w wy- 
twornej szacie wydawniczej, pełna 
portretów i innych ilustracyi, staje 
odrazu w pierwszym rzędzie, jako 
nieodzowny podręcznik dla każdego, 
któremu na sercu leży rozrost nasze- 
go malarstwa. Dotychczas posiadaliśmy 
kilka zaledwie w tym zakresie dzieł, 


Nóż jest strasznem narzędziem w ręku podstępnego na- 


pastnika. Ale pięść mocna i twarda, wtajemniczona w pra- 
ktyki box'u, jest również bronią niebezpieczną. Lewa ręka 
służy do osłony, prawa zadaje ciosy. Zaś ciosy te, trafnie 
i szybko wymierzone, oszałamiając napastnika, powalają go 
na ziemię. Cykl rysunków przedstawia właśnie krótką 
historyę takiej „samoobrony*. Łotr, udający zaczytanego, 
śledzi z pod oka spokojnego przechodnia, zbliża się doń 
z tyłu i potrąca silnie, domagając się pieniędzy. W ręku 
błyska ostrze noża. Lecz przechodzeń lewą dłonią odbija 
uderzenie prawą, — wymierza silny cios w zęby i wnet po- 
prawia jeszcze mocniejszym w piersi. Niefortunny rabuś 
pada nieprzytomny. 


jak: „Słownik malarzów polskich* Ra- 
stawieckiego, „Katalog wystawy lwo- 
wskiej *Bołoz-Antoniewicza, oraz opartą 
na tej źródłowej pracy książkę Jerze- 
go hr. Mycielskiego p. t. „Sto lat ma- 
larstwa polskiego“. Po za tem roczni- 
ki wydziału Sztuki krakowskiej aka- 
demii, poszukiwania archiwalne Ło- 
zińskiego i Lepszego, kilka pojedyn- 
czych monografii artystów, studya: 
Witkiewicza, Sygietyńskiego, Gorzko- 
wskiego, Benedyktowicza i paru in- 
nych. Plon więcnie bogaty wobec znacze- 
nia, jakie Sztuka nasza współczesna 
w życiu narodu zajęła. 

Powodem wyjścia na świat książ- 
ki dr. Swieykowskiego był obchód 
pięćdziesięcioletniego jubileuszu Kra- 
kowskiego Towarzystwa, tej, jak wia- 
domo, najstarszej w kraju instytucji. 
Mając pod ręką źródłowy materyał, 
autor czerpał z niego i hojną i umie- 
jętną ręką, dzięki czemu powstała 
pierwsza część książki, historyę To- 


— Bonne nuit, citoyen! 


RANY 


warzystwa opisująca. Opierając się 
na kancelaryjnym materyale: katalo- 
gach, wykazach, sprawozdaniach, dr. 
Swieykowski zużytkował go w taki 
sposób, że ta sucha napozór część 
jego pracy, staje się pełnym życia 
obrazem stopniowego wzrostu malar- 
stwa polskiego. Idąc jego śladem, wi- 
dzimy powstające coraz to nowe ta- 
lenty, napotykamy coraz to częściej 
zaregestrowane zwycięstwa artystów 
naszych na niwie, przez tyle wieków 
odłogiem leżącej. Jest to więc, śmia- 
ło rzecz można, historya współczesnej 
Sztuki polskiej, okresu jaśniejącego 
nazwiskami najznakomitszych jej przed- 
stawicieli. 

Drugą część-wydawnictwa stano- 
wią bądź autobiografie, bądź wiado- 
mości o życiu i pracach, bądź wre- 
szcie wzmianki o tych wszystkich 
artystach, którzy kiedykolwiek w Kra- 
kowie prace swe wystawiali. Dział 
ten niezwykle jest zajmujący, podaje 


Dr. Emanuel Świeykowski. 


bowiem wiele zupełnie nieznanych 
dotychczas szczegółów. Materyał obfi- 
ty i różnorodny zużytkowany jest tu 
nadzwyczaj umiejętnie, znać, że autor 
usilnie pracował, aby stworzyć rzecz 
pierwszorzędnego znaczenia. Z konie- 
czności trafiają się tu pewne opusz- 
czenia lub małe niedokładności w dro- 
bnych szczegółach, zauważyć można 
niekiedy brak jednostajnej miary 
w traktowaniu życiorysów pojedyń- 
czych jednostek, gdy się jednak we- 
źmie na uwagę olbrzymie trudności 
z jakiemi autor musiał walczyć, mo- 
zolność poszukiwań, konieczność przej- 
rzenia całych setek roczników pism 
czasowych lub podręczników encyklo- 
pedycznych, trzeba dojść do przeko- 
nania, że praca dr. Swieykowskiego, 
jest na poziomie nie tylko użyteczne- 
go, lecz wprost pomnikowego wyda- 
wnietwa. 

Książka wyszła w dwóch wyda- 
niach. Pierwsze odznacza się tem, iż 


oprócz wyszczególnionych powyżej 
działów, posiada spis chronologiczno- 


alfabetyczny wszystkich dzieł sztuki, 
które znajdowały się na wystawie 
krakowskiej w ciągu pięćdziesięcio- 


lecia. Spis ten sporządził dr. Karol 
Estrejcher. 


H. Piątkowski. 


Teatr polski w Poznaniu. 


Hakatyzm nie zdołał znieść do tej 
pory jednej z ostatnich widomych baszt 
polskości, teatru narodowego w Po- 
znaniu. Pomimo niezmiernych trudno- 
ści scena nasza istnieje i roz- 
wija się stale. 

Warunki bytu nie są 
słodkie. Z wielkim wy- 
siłkiem udaje się prze- 
ciągnąć sezon do 1, naj- 
wyżej 15 maja. Ponie- 
waż od lat kilku artystom 
polskim na prowincyi grać 
nie wolno, więc cała, za- 
ledwie zgrana i wprawiona 
drużyna,  rozpierzcha się 


Edmund Rygier. 


wiosną na wszystkie strony. Jesienią 
znów angażuj i dobieraj —i co rok po- 
wtarza się to samo. 

Aktor trochę wyrobiony, mający 
tylko zapewniony byt na 7—8 miesię- 
cy,ucieka do Krakowa, Lwowa, War- 
szawy, gdzie wielu z nich zdobyło 
sobie wybitne stanowiska. 

Dyrektor jest aktorem, reżyserem, 
administratorem i artystycznym kiero- 
wnikiem w jednej osobie, kasyerem— 
żona jego. 

Sezon bieżący rozpoczął się 16-go 
września r. z., kończy się 15 maja; wtym 
okresie 8 miesięcznym dał teatr po- 
znański przeszło 250 przedstawień. 
Najmniej co sobotę musi iść premiera, 
inaczej będą w teatrze pustki. W nie- 
dzielę i święta gra się dwa razy, ana 
popołudniowe przedstawienie ludowe, 
przy znacznie zniżonych cenach, cie- 
szące się coraz większą sympatyą, 


dąży z roku na rok liczniejsza rzesza 
robotników i 


młodzieży, rzemieślni- 


ków. 


Pp. Podgórska i Rygier jako Salomea i Herod 
w „„Merodyadzie”” Kasprowicza. 


Okazało się w praktyce, że dawa- 
na w sobotę rzecz nowa, dobra, zapeł- 
nia zwykle teatr po brzegi, a nawet 
i powtórzenie sztuki przez dwa na- 
stępne wieczory daje rezultat zada- 
walający. Ale stałe grono inteligen- 
cyi poznańskiej, spotykającej się re- 
gularnie co tydzień na przedstawie- 
niu, z biegiem czasu staje się wybre- 
dniejsze. Prowincya zaś, z wyjątkiem 
zjazdów karnawałowych, pomimo do- 
godnej komunikacyi, ze wsi się nie 
rusza. Winne temu smutne polity- 
czne i ekonomiczne stosunki. Więc 

nie zawsze uda się znaleźć sztukę, 
któraby zawsze tym samym 

osobom do gustu trafiła, 
zwłaszcza,że trzebauwzglę- 
dnić repertuar zarówno 
obcy jak swojski—a także 
i lepsze nowości. 
Z uznaniem więc podnieść 
należy, że i w sezonie osta- 
tnim wystawił teatr kilka 
wybitnych sztuk, a wysta- 
wił dobrze i starannie. Pomię- 
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dzy niemi są: „Eros i Psyche* Żuław- 
skiego, „Na dnie“ Gorkiego, „Zaeza- 
rowane koło* Rydla, „Lilla Weneda* 
Słowackiego, „Elga“ Hauptmanna, - 
„Majster“ Bahra, „Sawantki* Moliera, 
„Potęga ciemnoty* Tołstoja, „Dzieci 
słońca* Gorkiego, „Sen nocy letniej* 
Szekspira; ze swojskich zaś utworów: 
„Starościc ukarany* Nowaczyńskiego 
i „Uczta Herodyady* Kasprowicza. 

Ostatnia sztuka tak treścią swą 
jak i formą najsilniejsze zrobiła wra- 
żenie. Przyczyniła się do tego sta- 
ranna gra p. Podgórskiej w roli Sa- 
lomy, Rygera jako Heroda i Rygera 
syna w roli Johanaana. 

Sztuka cała, wystawiona z piety- 
zmem, dla naszego wielkopolskiego 
poety, była wyrazem czci i uznania 
jego talentu. Zarazem przyczyni się 
do utrwalenia w pamięci poznańczy- 
kom— przez głodne letnie miesiące— 


dyrektora, artystów i ich  znojnej 
pracy. 
Poznań, Utis. 


Z literatury amerykańskiej. 


5 Kto uważniej śledzi rozwój literatury 
powieściowej w ostatniej dobie, ten nie- 
wątpliwie zauważyć musiał pewne osła- 
bienie nuty erotyzmu i zwrot znamien- 
ny ku sprawom społecznym. Czuje się 
to w piśmiennictwie europejskiem, czuje 
także w najmłodszym warsztacie lite- 
ratury: w Ameryce. 

Oto, ukazały się na drugiej półkuli 
trzy powieści, których autorami są ko- 
biety, a którym za osnowę służy problem 
socyalny. 

Człowiek domowy przez Oktawię Pha- 
neti Walka przez Gracyę Mackowan Cook, 
opisują losy fabrykantów, z których jeden 
pochodzi z ludu, a obaj pragną poprawy 
bytu swoich robotników, ale padłszy ofia- 
rą walk bratobójczych i strejków, do- 
chodzą do przekonania, że ze względu na 
obecne usposobienie moralne proletarya- 
tu, trzeba bez reform idealistycznych 
zgodzić się na położenie dotychczasowe. 

Trzecia powieść, pod tytułem Długi 
dzień jest o wiele głębszą i bardziej wy- 


czerpuje temat. Autorka jej „Dorota 
Richardson, nie dochodzi tak odrazu, 


jak poprzednie do oportunistycznych 
wniosków. 

Sama będąc robotnicą, rozumie le- 
piej potrzeby i żądania proletaryatu. 

Szukając dla siebie roboty przez dłu- 
gie miesiące, znalazła wreszcie zajęcie 
w fabryce, gdzie jej płacono 12 fr. 50 c. 
tygodniowo. Nie wystarczało jej to jed- 
nak, gdyż potrzebowała na życie najskrom- 
niejsze 20 fr. — Szuka więc polepszenia 
losu w fabryce kwiatów, gdzie zarabia 
15 fr. Wydaje jej się, że nie jest istotą 
pracującą, ale maszyną, z której inni 
ciągną zyski o ile mogą. Towarzyszki 
jej zieją nienawiśćią do klas uprzywile- 
jowanych, a jednoczecześnie odczuwają 
względem nich żywe i głupie zaintereso- 


wanie. Wychodzi z tego piekła, ażeby 
zostać stenografką, za 100 fr. tygo- 
dniowo. 


Na końcu książki oświadcza, że jed- 
no jest lekarstwo na smutną i bolesną 
dolę proletaryatu: Każdy robotnik powi- 
nien dostawać mieszkanie i pożywienie, 
zależne od tego ile zarabia. 

Z—a. 


Nasze pamiątki. 


„Drzewo wolności” na plantach krakowskich, opoda! 
teatru, zasadzone na pamiątkę nadania konstytucyi 
3 maja 1791 roku. 


a 


Liga Oświaty. 


Rosya, zabierająca się obecnie do 
zrzucenia z siebie starej formy, w któ- 
rą się ułożył byt jej dziejowy pragnie 
i musi wytworzyć nowy typ człowie- 
ka-obywatela, a w tym celu organizu- 
je Lige Oświaty. 

Instytucya ta społeczna ma kro- 
czyć całkiem odmiennemi szlakami, 
a nie tymi, którymi kroczyły mini- 
sterstwa oświaty, by w rezultacie wy- 
hodować człowieka — maszynę, istotę 
urzędową. I naród polski również 
stoi na przełomie, i jemu chodzi o szko- 
łę, ale o taką, któraby odpowiadająć 
najistotniejszym potrzebom jego duszy 
zbiorowej, czyniła jednocześnie zadość 
najnowszym ideałom pedagogyi. 

Pomimo ucisku, jakiego stale do- 
świadczamy, jesteśmy jednak o tyle 
szczęśliwsi od rosyan, że nie tylko nie 
potrzebujemy się odwracać od własnej 


tradycyi pedagogicznej, lecz przeci- 
wnie mamy wszelką zasadę w niej 


szukać właśnie oparcia dla dążeń te- 
raźniejszych. Wszakże należy nam 
jeno trzymać się ideałów naszej, Ko- 
misyi Edukacyjnej. Szkoły Księstwa 
warszawskiego, Królestwa Kongreso- 
wego, okręgu naukowego wileńskiego 
z czasów urzędowania na stanowisku 
kuratora ks. Adama Czartoryskiego 
do najlepszych w Europie należały. 
Swiadczą o tem między innemi urzę- 
dowe raporty nawet rządu pruskiego. 
Nie mylił się toż Aleksander Wielo- 
polski wracając do ich tradycyi demo- 
kratycznej i pedagogicznej w tem 
znaczeniu, że starał się uprzystępnić 
oświatę najszerszym warstwom spo- 
łecznym; że zachowywał zasadę sto- 
pniowania i nieprzerwanej ciągłości 


kierunku wychowawczego. Nie było 
wówczas u nas sztucznego podziału 
uczącej się młodzieży w szkołach śre- 
dnich na humanistów i realistów. Za- 
sady te, pogrzebane w Polsce w ciągu 
ostatnich lat czterdziestu przez peda- 
gogów—grabarzy, obecnie podniesione 
zostały w Petersburgu przez inieyato- 
rów Ligi, jako podstawy główne przy- 
szłych szkół rosyjskich. Wzorem bez- 


pośrednim służy w tym wypadku 
szkolnictwo angielskie i amerykań- 
skie. 


Dążeniem zasadniczem reformato- 
rów szkoły polskiej z końca XVIII w., 
wielbicieli „prawa przyrodzonego*, by- 
ło zapewnienie uczniom naturalnego 
rozwoju właściwości i zdolności indy- 
widualnych a zarazem zharmonizowa- 
nie indywidualności z właściwościa- 
mi i potrzebami narodu. „Emil* Rus- 
seaua i konieczność ratowania gi- 
nącej ojczyzny były dla owych twór- 
ców Komisyl Edukacyjnej głównemi 
wskazówkami dla dokonania reformy 
szkolnej. 

Dotychczasowy system szkolny 
w Rosyi wzorował się przeważnie na 
systemie niemieckim: Ale szkoły nie- 
mieckie, również, jak francuskie lub 
szwajcarskie, zapoznając indywidual- 
ność uczących się, były zawsze po- 
słusznem narzędziem w ręku państwa“, 
Tak mówił pełen zapały i wiedzy pre- 
zes Ligi H. Falbork, na ostatniem po- 
siedzeniu zjednoczonych Komisyi Szkol- 
nych tejże. 

„Nowa szkoła powinna uważać za 
główne zadanie swoje oświatę bez 
z góry narzucanej tendencyi, pozosta- 
wiając rodzinie i ogólnej atmosferze 


społecznej wychowanie w  ścislej- 
szem znaczeniu tego słowa*. Obecnie 


i w Europie zachodniej coraz donośniej 
rozlegają się głosy, żądające eman- 
cypacyi szkoły i sprowadzenie jej do 
typu wolnych szkół rasy anglo-saskiej. 

Formułując punkty wytyczne przy- 
szłej działalności Ligi w długim sze- 
regu tez, p. Falbork położył nacisk 
na konieczność decentralizacyi syste- 
mu szkolnego, podkreśliwszy przytem 
dobitnie: że każda narodowość powin- 
na korzystać z zupełnej swobody wy- 
tworzenia sobie szkół wszystkich sto- 
pni i kategoryi, a więc takich, oczy- 
wiście, jakie za najlepsze dla siebie 
uważa. 

Autonomja najszersza nie wyłą- 
cza jednak pożądanego współdziała- 
nia w tej dziedzinie narodów mieszka- 
jących w granicach państwa rosyj- 
skiego. To mając na uwadze wybra- 
no również do zarządu nowej instytu- 
cyi polaków, nie zapominając jedno- 
cześnie o nawiązaniu stosunków z lit- 
winami, ukra'ńcami it.d. 

O ile sądzić można, dążenia na- 
szych postępowych kół pedagogicz- 
nych mają dużo wspólnego z tenden- 
cyami specyalnemi Ligi. Według zda- 
nia jej inicyatorów lepiej jest wpro- 
wadzać mniejszą ilość dyscyplin nauko- 
wych do przyszłej szkoły, ale za to 
gruntowniej je zgłębiać. Szkoły, niż- 
szę, średnie i wyższe, będąc połączo- 
nemi ogniwami jednego i tego same- 
go łańcucha wychowawczego, powin- 
ny jednakże ze względu na uczni 
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kończących często edukacyę na je- 
dnym z projektowanych stopni, dawać 
im pewien całokształt oświaty, pewne 
zakończenie najpotrzebniejszej wiedzy 
po każdym okresie kilkuletniej nauki. 
Trzymając się wzorów amerykańskich 
zaprojektowano, by nauka niższa i śre- 
dnia trwała lat jedenaście; w tem— 
kurs elementarny obrachowany jest 
na lat trzy, stopień wyższy na lat 
cztery, trzy lata dalsze poświęcone są 
właściwej nauce gimnazyalnej już ze 
specyalnem uwzględnieniem skłonno- 
ści i zdolnośći ucznia—czy to do na- 
uk humanitarnych, czy też do przyro- 
dniczych, matematycznych. Program 
pierwszych czterech lat odpowiada 
programowi gimnazyum niższego. Oso- 
bna szkoła „średnia* — w systemie ta- 
kim właściwie nie istnieje. 

Założyciele Ligi, pomiędzy który- 
mi spotykamy najpoważniejsze i naj- 
zasłużeńsze imiona uczonego i postę- 
powego świata rosyjskiego, są też 
zwolennikami koedukacyi, gdyż nauka 
wspólna obojga płci będzie miała ich 
zdaniem, ogromne znaczenie etyczne 
i społeczne w życiu narodowem. 

Pokrewne też stanowisko w tej 
kwestyi zajął Witkiewicz w znanej 
rozprawie swojej, a także nasi zako- 
piańscy pedagogowie przyszłości p. A. 
Szymański oraz w pewnej mierze p. J. 
Dobrowolska. 

Przymus szkolny i bezpłatne na- 
uczanie uznano w tezach programo- 
wych Ligi za właściwe tylko dla niż- 
szego stopnia nauki elementarnej. 

Wobec rosnącej popularności Li- 
gi, a więc i jej przyszłego znaczenia, 
jako wielkiej siły społecznej w walce 
z przestarzałymi poglądami pedago- 
gów-biurokratów rosyjskich byłoby 
niewątpliwie pożądane zwłaszcza dla 
nas Polaków, zaznajomienie się jak- 
najszczegółowsze z dążeniami i pla- 
nem działalności nowej  instytucyi. 
Prezes jej, którego działalność autor- 
ska i pedagogiczna znana jest nie tyl- 
ko w Rosyi, ale i na Zachodzie włada 
również językiem polskim obeznany 
jest przytem doskonale ze stanem 
oświaty w Polsce, którą gorliwie uczą 
nauczyciele — rusyflkatorzy. Miejmy 
więc nadzieję, że słowo jego zaważy 
wówczas, gdy w sferach rządu, który 
się wyłoni z większości parlamentar- 
nej, zabiorą się do reformy szkolnej 
w Rosyi. U nas ta sprawa może być 
tylko przez nas samych, gdy uzyska- 
my autonomię, rozwiązana i zgodnie 
z właściwościami narodu polskiego 
rozstrzygnięta. J 

Dla nas potrzebny nie rosyjski, 
ani też amerykański lub angielski typ 
szkoły, lecz polski—i tylko taki zado- 
wolnić nas jest w stanie. Ten zaś typ 
opracuje nasza własna komisya edu- 
kacyjna, na którą parę dziesiątków 
lat cierpliwie czekamy. 


Rom. Baudouin de Courtenay. 


Wawel w rękach 
narodu. 


pełniły się gorą- 
ce, długoletnie 
pragnienia. 

W dniu 7 sierp- 
nia r. 1905 objął 
wydział krajo- 
wy Królestwa 
Galicyi imie- 
niem kraju w po- 
siadanie część 
historyczną kra- 
kowskiego zam- 
ku. Z wspaniałych niegdyś komnat 
monarchów polskich ustąpiła profanu- 
jąca je od pół wieku stopa żołnierska. 
Reszta ubikacyj Wawelu, mianowicie 
budynki wzniesione w najnowszych 
już czasach dla celów wojskowych, 
przejdą w posiadanie kraju stopniowo, 
w czasie od 1 stycznia 1906 do 31 
grudnia 1904 roku. 

W dziejach Akropolis polskiej roz- 
począł się nowy okres. 

Rzecz najważniejsza aktem z 7 
sierpnia ubiegłego roku została doko- 
nana. Nie ma już żołdactwa na Wa- 
welu! Nie będzie odtąd serce polskie 
uderzało bezsilnym buntem, nie będzie 
pierś wzbierała oburzeniem zdeptane- 
go niewolnika na widok świętości na- 
rodowej, bezczeszczonej każdego dnia, 
każdej godziny przez mrowie obcego 
wojska. Nie rozlegnie się więcej ko- 
menda niemiecka w obliczu wspania- 
łych krużganków zygmuntowskich, na 
których widok wzruszone usta polskie 


milkną w uczuciu niewysłowionego 
hołdu, a dusza czuje się porwaną 


dziedzictwem starodawnej chwały na- 
rodu. Nakoniec zdjęto z Wawelu pa- 
lące znamię hańby! 

Równocześnie otwartą została kwe- 
stya nowego przeznaczenia Wawelu. 
Sejm ofiarował go na rezydencyę mo- 
narsze, pod którego rządami polskość 
odzyskała swobodę narodowego rozwo- 
ju. Lecz ogół pragnął obok tego uj- 
rzeć na Wawelu zbiór swoich naro- 
dowych pamiątek, gromadzonych od 
trzydziestu lat w Sukiennicach. Dwa 
te przeznaczenia nie wykluczały się 
nawzajem. W odnowionym zamku 
znajdzie się dostateczna ilość miejsca 


monarszą i na zbiory 
muzealne. Kwestya rozwiązana zo- 
stała niebawem przez cesarza, który 
w pismie, wystosowanem do repre- 
zentacyi kraju na ręce namiestnika, 
oświadczył: „Jest mojem życzeniem, 
aby przeznaczono odpo- 
wiednią część zamku na 
przechowanie pamiątek 
narodowych i zbiorów 
Sztuki, które po odrodze- 
niu tego dumnego gma- 
chu utrzymywałyby w ży- 
wej pamięci jego pełną 
chwały tradycyę*. Pers- 
pektywa przeniesienia 
muzeum narodowego na 
Wawel radosnem echem 
odbiła się w kraju. Pod 
wrażeniem jej ożywiła się 
odrazu ofiarność na rzecz 
muzeum. 

Nie minął rok, a po- 
wstały zapisy bezcennych 
zbiorów prywatnych, Ro- 
dzina Łozińskich we Lwo- 
wie ofiarowała galeryę 
obrazów dawnych mi- 
strzów z zastrzeżeniem, 
aby pomieszczoną została 
na Wawelu. P. Feliks Ja- 


na rezydencyę 


sieński z bogatego swego zbioru 
Sztuki nowoczesnej utworzył nowy 
oddział muzeum narodowego, który 


znajdzie umieszczenie w jednem z za- 
budowań wawelskich. Pani Helena 
Dąbczańska we Lwowie przeznaczyła 
na rzecz muzeum na Wawelu drogo- 


Podwórze zamkowe. 
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Korytarz na Wawelu. 


Północno-wschodnie skrzydło Wawelu. 


cenny zbiór swój dawnych dzieł Sztu- 
ki i rzadkich okazów przemysłu arty- 
stycznego. Nie można wątpić, że uzy- 
skanie pomieszczenia dla muzeum na- 
rodowego na zamku wpłynie i w dal- 
szym ciągu potężnie na rozwój tej 
instytucyj. 

Niemniej pięknie obja- 
wiła się ofiarność publi- 
czna na rzecz odnowie- 
nia Wawelu. Mianowicie 
przeznaczyła na ten cel 
Kasa oszczędności miasta 
Krakowa sumę 800,000 
koron, nadto fundusz, ze- 
brany drogą składek, 
głównie za staraniem pa- 
ni Ulanowskiej, wzrósł do 
110,000 koron, wreszcie 
przeznaczone są na res- 
tauracyę Wawelu dwa 
zapisy: ś.p. Konstantego 
Mireckiego w sumie 50 
tysięcy rubli i śp. Cy- 
pryana Jaworskiego 
w kwocie 1000 koron, tak, 
iż fundusz złożony na ten 
cel przez społeczeństwo 
dochodzi do wysokości 
miliona koron. Oprócz te- 
go po 100,000 koron ro- 
cznej dotacyi na roboty restauracyjne 
przeznaczył cesarz i sejm. 


Komitet, ustanowiony przez wy- 
dział krajowy, a złożony z najwybit- 
niejszych znawców historyi Sztuki, za- 
decydował, po zbadaniu obecnego sta- 
nu zamku, iż restauracya powinna za- 
cząć się od gruntownej naprawy 
i ubezpieczenia dachów, od usunięcia 
wszystkich ścian, któremi zarząd woj- 
skowy poprzedzielał dawne komnaty 
na mniejsze ubikacye, od przywróce- 
nia renesansowym arkadom dziedzińca 
dawnego ich kształtu i od troskliwego 
uwydatnienia i ochronienia rzeźb i or- 
namentów, znajdujących się pod po- 
kładami tynku. (o się tyczy samego 
sposobu restaurowania zamku, uznano 
słusznie za rzecz przedwczesną na- 
kreślenie ogólnego planu robót, dopó- 
ki nie zostaną przeprowadzone dokła- 
dne studya nad architekturą Wawelu. 

Po usunięciu wojska stało się 
możliwem pobieżne bodaj zoryentowa- 


nie się w nieznanej dotąd prawie 


głównej części zamku, t. j. w pałacu 
królewskim, zupełne wszakże pozna- 
nie go stanie się dostępnem dopiero po 
zupełnem zniesieniu całego labiryntu 
przebudówek, przepierzeń, i zamuro- 
wań, po usunięciu desek, zakrywają- 
cych pułapy i tynku, osłaniającego 
pierwotną szatę komnat. Samo zamu- 
rowanie olbrzymich okien dziedziń- 
cowych, wychodzących wprost na ga- 
leryę i stwarzających wraz z nią ca- 
łość, która budzila niegdyś zachwyt 
gości królewskiego dworu, jakże zmie- 
niło i zubożyło widok tej strony pała- 
cu! Studya nad architekturą Wawe- 
lu, poprzedzające odnowienie go, po- 
trwać muszą długie lata i przed ukoń- 
czeniem tego dzieła wykreślanie pla- 
nu restauracyi byłoby błędem nie do 
wybaczenia. W najogólniejszych tyl- 
ko zarysach dawała się ustalić opinia, 
jak należy pojmować konserwacyę 
i restauracyę budowli. Ustalenie to 
już nastąpiło. 

Zamek przechodził w ciągu wie- 
ków liczne przeobrażenia i rozmaite 
epoki stylu wycisnęły piętno swe na- 
poszczególnych jego częściach. Od 
północy zachowało się gotyckie skrzy- 
dło, z parterem, wzniesionym jeszcze 


przez Kazimierza Wielkiego, i z pię- 
trami, wzniesionemi przez Jagiełłę 
i Kaźmierza Jagiellończyka. Tu tuli 


się na arkadowem wysokiem podnie- 
sieniu strzelista „kurza stopka“ z ko- 
mnatą, czy kaplicą domową Jadwigi, 
przyczepiona, jak gniazdo jaskółcze do 
surowych murow wawelskich. Tu oz- 
dobnym wyglądem odcina się na syl- 
wecie zamkowej laskowany pawilon, 
na którego ornamentyce osiadł już 
świt zbliżającego się renesansu. Z naj- 
starszą tą częścią ileż związało się 
wielkich wspomnień dziejowych! W tych 
murach potężnych przestało bić serce 
ostatniego Piasta na tronie Polski. Tu 
rozstrzygnęły się losy unii z Litwą, tu 
posłowie ziem pruskich zgłosili dobro- 


Odrzwia marmurowe w komnatach królowej Jadwigi. 


wolne przyłączenie się do Korony. 
Pożar roku 1499 zniszczył skrzydło 
gotyckie. Wnet podjętą została odbu- 
dowa i rozszerzenie zamku przez Zy- 
gmunta, na którego rozkaz, podług 
planu Franciszka della Lore i Bartło- 
mieja Borecci, powstał okazały pałac 
renesansowy, przetwarzający się je- 
szcze ciągle w szczegółach aż do 
ostatnich ornamentów i uzupełnień 
przekwitającego odrodzenia, któremi 
Zygmunt III zamknął historyę archi- 
tektury Wawelu. 

Te wszystkie przeobrażenia musi 
mieć umiejętna restauracya dzisiejsza 
na oku. Nie kusząc się więc o stwo- 
rzenie planu odbudowy, ustalono na 
razie tylko, jakie tendencye muszą być 
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z tego planu wykluczone. Niedopu- 
szczalnem jest dążenie do jakiejś uni- 
fikacyi stylu i niedopuszczalnem jest 
dążenie do modernizowania zamku. 
Wszystko inne, cała pozytywna stro- 
na dzieła, może być ustalona dopiero 
po przeprowadzeniu gruntownych stu- 
dyów. W szczególności dopiero po 
dokładnem rozejrzeniu się w pracach 
przygotowawczych może być zadecy- 
dowanym podział zamku na rezydencyę 
i muzeum. 
* 

W myśl powyższego programu 
rozpoczęły się roboty restauracyjne. 

Zabezpieczywszy zamek przede- 
wszystkiem od dalszego zniszczenia, 
porozbierano cały szereg ścian, posta- 
wionych w komnatach i kurytarzach 
przez zarząd wojskowy, poczem przy- 
stąpiono do badania murów i poszuki- 
wania za zabytkami architektoniczne- 
mi. W tym celu z nadzwyczajną 
ostrożnością i pod ustawicznym nad- 
zorem dokonano odbicia tynków w ca- 
łym zamku. Przy pracy tej odkryto 
już w wielu miejscach pod warstwą 
tynku kamienne odrzwia i obramienia 
okien, niektóre zniszczone przez czas 
i przebudowy, niektóre zupełnie do- 
brze zachowane. Pochodzą one z róż- 
nych epok budownictwa, są między 
niemi gotyckie, przechodzące w rene- 
sans i czysto renesansowe. W sali po- 
selskiej odkryto w ten sposób pod 
pokładami tynku urywki malowanego 
fryzu, przedstawiającego sceny z tur- 
niejów. Na pierwszem piętrze pod tą 
salą odkryto również częściowo fryz 
malowany, zachowany w stanie znacz- 
nie lepszym. Skrzydło zachodnie zam- 
ku, od strony katedry, wykazuje po 
odbiciu tynku ślady licznych przebu- 
dów, jakim zamek ulegał. Znalezio- 
no tu części profilowanych kamieni, 
odłamki kafli i starych naczyń. W go- 
tyckiem skrzydle dokonywują się ba- 
dania i odkopywania murów piwnicz- 
nych, w których mieściły się więzie- 
nia. Zewnętrzne odbijanie tynków z mu- 
ru, widoczne od ulicy Grodzkiej i plant, 
wydobywa coraz więcej prześlicznych 
obramień kamiennych przy oknach 
i wiele okien oprawnych bogato, a póź- 
niej zamurowanych. 

Równocześnie przystąpiono do prze- 
kopania dzisiejszego terenu podwórza. 
Celem tych poszukiwań było wykry- 
cie szczątków najdawniejszych, jeszcze 
przed-Kazimierzowych budowli wawel- 
skich. 

Prawie w każdym zamku średnio- 
wiecznym przechowuje się tradycya 
o długich kurytarzach podziemnych, 
które bywały ostatnią ucieczką oblę- 
żonych po zdobyciu wewnętrznej wie- 
ży obronnej. Zamek krakowski nie 
przechował takiej tradycyi, wiedziano 
jednak, że ma w okolicy „kurzej sto- 
py“ rodzaj głębokiej studni, która 
mogła być wejściem z wieży obron- 
nej do kurytarza wycieczkowego. Istot- 
nie poszukiwania obecne dają wyni- 
ki, mogące potwierdzać powyższe przy- 
puszczenie. W głębokości czteru me- 
trów w południowo-wschodniej stronie 
dziedzińca znaleziono ciosowe mury 
piwniczne z fragmentem kurytarza, bie- 


gnącego ku Wiśle, lecz zamurowane- 
go, a w innem miejscu półtora- 
metrowy stos dużych głazów, ułożo- 
nych systematycznie w ten sposób, iż 
przypominają narożnik baszty. d 

Dalsze badania w tym kierunku 
przynieść mogą ważne dla historyi 
Wawelu wyniki. 

* 
** 

A Wawel przyszłości? Co stanie 
się z budynkami nowemi, które przy 
całej swej bezstylowości dopełniają 
od strony Wisły przepyszną sylwetę 
zamku? Jeśli zostaną zniesione co sta- 
nie na ich miejscu? Czy niedokończo- 
ny pałac Zygmuntów ma po odbudo- 
wie na zawsze zachować charakter 
fragmentu, czy rozwinąć się w wię- 
kszą jeszcze, całe ogromne wzgórze 
obejmującą całość? 

Za lat wiele, może już w czasach 
szczęśliwszych dla narodu, pytania te 
staną się aktualnemi dla całej Polski. 
Dziś wyjątkowe tylko umysły pod 
bezpośredniem wrażeniem powstają- 
cego z ruin zamku królewskiego, w go- 
rącem ukochaniu jego murów, snują 
obrazy i projekty dalekiej przyszłości. 
Pierwszy z obrazów takich wysnuł 
znakomity artysta rzeźbiarz i malarz, 
twórca „Modlitwy“ Wacław Szyma- 
nowski. 

Wawel—za lat sto, lub dwieście. 

Stary podwórzec zamkowy, odno- 
wiony w swej pierwotnej szacie po- 
dług opisów i planów przeszłości. 
Piętrowa oficyna, łącząca trzy skrzy- 
dła pałacu w czworobok, jedyna część 
bez wartości architektonicznej, mie- 
szcząca niegdyś służbę królewską, 
znikła, by otworzyć widok na szeroką 
przestrzeń wzgórza wawelskiego. Ale 
krużganki i galerye nie urywają się 
nagle. Jak stare drzewo. zasilone, 
nowemi sokami, wydaje świeże i buj- 
ne gałęzie, tak tu z dwóch skrzydeł 
gmachu wytryskają nowe budynki, 
nowe linie architektoniczne roztoczą 
się w koło płaskowzgórza, okolą je 
i utworzą wspaniały owal, łącząc się 
z Katedrą w jedną nierozerwalną ca- 
łość, ześrodkowaną wspólnym moty- 
wem: galeryą balkonów. Nie ma to 
być monotonne powtórzenie przeszło- 
ści. Galerye i balkony będą przery- 
wane gdzieniegdzie. Styl ich i pro- 
porcye ulegną koniecznym zmianom. 
We wszystko indywidualność twórców 
tchnie wyraz własny. Tyle pokoleń 
złoży się na tę całość gigantyczną, ty- 
lu ludzi natchnionych, może genial- 
nych, wezmie udział w ogromnej tej 
pracy! 

Sylweta zewnętrzna bogata i ba- 
wiąca oko, ale motyw główny, wysnu- 
ty z przeszłości, motyw renesansowy, 
powtarza się, jak melodya przewodnia 
w uroczystej symfonii, która ginie na 
razie, by ustąpić miejsca nowym po- 
łączeniom tonów, to znów przewija 
się lekko i cicho, równolegle z inny- 
mi tonami, wracając bezustannie. Tak 
przyszłość z przeszłości wynurza się 
w architekturze Wawelu nieprzerwa- 
nem ogniwem, aż do chwili, kiedy 
myśl ostateczna, kołem wielkiem zam- 
knięta, stworzy wielki narodowy oł- 
tarz, wielkie sanktuaryum, do które- 


go po wszystkie czasy dążyć będą po- 
kolenia polskie. Nowe pawilony obró- 
cone zostaną na różne cele narodowe, 
w ogromnym  podwórcu wystrzelą 
w niebo pomniki bohaterów, stanie 
może świetne mauzoleum Mickiewi- 
CZA... 

Oto idealny Wawel. Szkie idealne- 
go Wawelu. Na stworzenie tego naj- 
wspanialszego z monumentów polskich 
złożą się wysiłki twórcze niejednego 
genialnego umysłu, pracować dla nie- 
go będzie w długim korowodzie czasu 
natchniona wyobraźnia całych genera- 
cyj narodu. Tymczasem— stoimy u pro- 
gu samego tej pięknej, nieznanej przy- 
szłości. 

Kraków. Ch. 
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Mateczka Tamburini. 


Z powodu skandalicznego pro- 
cesu Kozłowskiej godzi się przy- 
pomnieć, że nazbyt głośna dziś 
„mateczka* nie jest pierwszą 
w swoim rodzaju. Miała już przed 
stu z górą laty poprzedniczkę 
tego samego autoramentu, 


Kiedy pan Franciszek Karpiński, 
skromny i czuły „śpiewak Justyny* 
zaczął studyować teologię we Lwo- 
wie, posiadała w tym grodzie wielką 
sławę świętobliwości piękna i młoda 
pani Tamburini. Polka, mieszczanka 
lwowska, oddała swą rękę członkowi 
jednej z tych kupieckich rodzin włos- 
kich, które za chlebem zawędrowały 
do Polski i na stałe w niej osiadły. 

Pan Tamburini siedział w swo- 
im sklepie, a piękna jego połowica 
oddała się z namiętnością nawraca- 
niu grzesznych i torowaniu im drogi 
do nieba, do czego pomagała jej 
ogromna znajomość pisma świętego. 
A posiadała przytem broń potężną: 
wymowny języczek. Władała nim tak 
świetnie, że w kąt zapędzała kazno- 
dziejów, była wprost groźną dla nich 
rywalką. Tak jest, bo pani Tambu- 
rini nie miała języka tylko na uży- 
tek domowy, lecz miewała —kazania. 

Naturalnie nie w kościele, ale 
u siebie i po domach magnackich. 
Były to czasy dziwnych kontrastów: 
nigdy swawola naszych „królewiąt* 
nie dochodziła do tak potwornych roz- 
miarów i nigdy też nie było uprawia- 
ne przez sfery większe nabożni- 
siostwo. Więc też zapraszano panią 
Tamburini do „pierwszych domów*. 
We własnem mieszkaniu — miewała 
kazania... dla księży i teologów. Ka- 
zania te, świadczy Karpiński, były 
pełne rozumu, ognia i ducha chrze- 
ściańskiego! Wygłaszała je zawsze ze 
wzrokiem spuszczonym w ziemię, nad- 
zwyczajna bowiem skromność nie po- 
zwalała jej podnosić oczu na słu- 


chających wogóle, a na mężczyzn 
w szczególe. 
Mało na tem. Piękna Tamburi- 


ni była nietylko świątobliwą, rozu- 
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mną, biegłą w piśmie świętem nie- 
tylko wielką oratorką—była jeszcze 
i cudowną, nadziemską istotą. Jako 
taka nie używała całkiem pokar- 
mównic nie jadła, nie nie piła, ży- 
ła powietrzem i natchnieniem. 
Karpiński młody, przystojny te- 


olog, „miał reputacyę nierozpustnie 
żyjącego młodziana*, zyskał więc 


„łaskę u świętochny* (własne jego 
słowa). Ale ten czuły i skromny po- 


eta (za takiego długo uchodził we 
wszystkich życiorysach i historyach 


literatury) był to sobie wcale przy- 
zwoity łobuz. Pewnego razu naprzykład 
prosił świętobliwej i niejedzącej isto- 
ty, aby mu wytłomaczyła, którzy to 
są „błogosławieni ubodzy w duchu“, 
a po otrzymaniu wyjaśnienia, ruszył 
niezbyt mądrym konceptem, mówiąc: 
a ja myślałem, że to są ludzie bę- 
dący w łaźni, ubodzy, bez koszuli, 
a w duchu, bo w gorącem powie- 
trzu*. Za żart ten otrzymał surową 
naganę, ale łaski nie stracił, co się 
okaże z następującego zdarzenia: 
Raz zastał „mateczkę* samą, co 
było wyjątkowem, gdyż zawsze „kil- 
ku mnichów* u niej spotykał. Tam- 
burini była jak się dziś mówi, wy- 
dekoltowana, a jak się mówiło wów- 
czas „miała piersi pół odkryte*. Kar- 
piński „po nabożnym przygrywku* 
(figlarz!) zaczął się zachwycać ich 
pięknością. Mateczka zgromiła go sło- 
wy: „grzeszniku! jak śmiesz chwalić 
ciało, które niebawem stanie się tru- 


pem i będzie pastwą robactwa!* 
A Karpiński na to: „Zanim będzie 


trupem, kwapmy się i całujmy żywi 
i żywo* —i wprowadził w czyn swe 
słowa. Pocałowania „były przedłużo- 
ne* i o dziwo, świętobliwa „nie nad- 
to“ broniła się i... nie spuszczała oczu 
w ziemię, lecz „słodko“ na figlarza 
spoglądała. Ale niestety „dzieła roz- 
poczętego* nie dało skończyć kilku 
mnichów, którzy nagle w drzwiach 
się ukazali. Tamburini nie straciła 
przytomności i wskazując na „kwa- 
piącego się“ teologa, rzekła do przy- 
byłych: „Oto i ten młody człowiek 
drogą naszą zapuścił się“... 

Przyszedłszy do przytomności, 
Karpiński zaczął rozmawiać z przy- 
byłymi o drodze do zbawienia i wy- 
szedł, „mniej dobrze myśląc o świę- 
tochnie* niż o sobie, choć sam ją 
przywiódł „do tej słabości*. 

Jak widzimy, cudowne „matecz- 
ki“ były i za dawnych czasów; co wię- 
cej były młode, piękne, rozumne, peł- 
ne ognia, wymowne, a przytem do- 


broczynne, pobłażliwe i niejedzące. 
Któż im nie przyzna wyższości nad 


dzisiejszemi? 

Co prawda, to głodomorstwo 
pani Tamburini, jak wreszcie czytel- 
nicy sami się domyślili, było bajecz- 
ką. Dama ta miała niezgorszy ape- 
tyt, a tylko ze skłonności ku czynie- 


niu cudów jadała pokryjomu. X. Wa- 
cław Sierakowski zostawszy arcybisku- 
pem lwowskim postanowił skończyć 
ze świętochną. Naprzód wezwał ją 
do siebie w porze obiadowej, kazał 
siąść przy stole i jeść potrawy na- 
wet nie postne, ale... mięsne. Tam- 
burini płakała, ale jadła. Następnie 
zakazał jej Sierakowski wygłaszania 
kazań—i nadziemska istota zeszła do 
rzędu zwykłych śmiertelniczek. 
Karpiński kończy swoje opowia- 


danie poważną sentencyą: „Tak to 
fałsz, niedługo w przybranej na sie- 
bie cnoty sukience łudzi, bo poznać 
łatwo, że nie na niego zrobioną by- 


ła*. Zdaje się że „śpiewak Justyny* 
mógł był te słowa i do siebie zasto- 
sować, bo kto po „nabożnym przy- 
grywku', w charakterze teologa za- 
biera się do tak czynnej pochwały 
pięknych okazów powłoki ludzkiej — 
ten co najmniej śmiesznie wygląda 
w roli moralizatora. 

Jeszcze maleńka uwaga, niema- 
jąca zresztą nic wspólnego z matecz- 
ką Tamburini. We wszystkich wyda- 
niach pamiętników Karpińskiego, ja- 


kie miałem pod ręką, arcybiskup 
lwowski, który położył koniec pra- 


ktykom mateczki, nazwany jest Sie- 


rakońskim, kiedy był nim Wacław 
Hieronim Sierakowski, postać duża 


w Kościele polskim; tomowy jego ży- 
wot: skreślił Maurycy Dzieduszycki. 
Jestto dowód jak umiejętnie usku- 
teczniają u się u nas przedruki. 
A przecież każdy wydawca (nie mam 
na myśli tandeciarzy) chwali się, że 
ma swego uczonego, pod którego 
„Światłą redakcyą* i „naukową ko- 
rektą* wychodzą nakłady firmy „do- 
brze zasłużonej piśmiennictwu ojczy- 
stemu*. 
K. B. 
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Homo sum, humani nihil ame 
alienum esse puto. 


Pełną piersią chłonąc życie, 
Słucham pulsu jego drgań, 
Pełną piersią w sił rozkwicie 
Z własnych myśli rzucam dań. 


Jak w burzliwe morza tonie 
Nurek śmiały mierzy skok, 
Tak w otchłanne głębie gonię, 
W wiry zdarzeń ciskam wzrok. 
Pełną piersią chcę czuć życie 
I przeniknąć mroków noc, 
By słonecznych prawd w przedświcie 
Zyciodajną poznać moc! 
Jerzy Orwicz. 


Literatu ra. 


A. B. nosił żółte ubranie. (które się 
prędko „opatrzy* Przy tem siedziął co- 
dzień o tej samej porze przy oknie, w tej 
samej kawiarni. A w dodatku bywał czę- 
sto drukowanym. Wiec działał jak znany 
anons. 

Mimo to kochała się w nim Mimi E. 
Bo słyszała o nim różne dziwne rzeczy 
i czytała jego książkę. 

W tej ksiązce A. B. napisał: 

„Miała rude włosy i twarz i ręce jak 
mleko i czarne oczy, i nosiła czarne, dłu- 
gie suknie“... 

To była bohaterka? 

Nie pokażę mu się ani dziś, ani ju- 
tro—myślała Mimi—ale dopiero wtedy, 
jak będzie gotowa moja czarna suknia... 

Bo resztę już miała, T. j. rude włosy 
i twarz i ręce jak mleko i czarne oczy. 

— Czarna sukienka dla panienki 
w tym wieku! — oburzała się mama. 

Ojciec stwierdził tylko, że nie kra- 
dnie i że pójdzie żebrać... Ale zresztą 
nie. 

Był cudny dzień majowy, a... dzie- 
wczyna od krawcowej przyniosła suknię. 

Mimi dostała bicie serca i błyszczą- 
ce oczy. 

— Odwróć się — powiedziała mama. 

— Z prawej strony, na górze są fał- 
dy—zauważyła służąca. 

— Trzymaj się prosto — komendero- 
wał ojciec. 

— Zdaje mi się, że za szeroka w pa- 
się—wtrąciła ciocia. 

Mimi miała łzy w oczach i ból głowy. 
Zresztą był cudny dzień wiosenny. 

— Nie pokażę mu się ani dziś ani 
jutro, — myślała Mimi... 

Poeta A. B. siedział w swem żółtem 
ubraniu przy znanem oknie, w znanej 
kawiarni... 

O czwartej przyniesiono mu herbatę. 
0% na piątą czytał „London Ilustrated 
News“ O !/⁄ do piątej zapalił papierosa 
i namyślał się nad tem dlaczego mu do- 
tychczas nie przysłano honoraryum... oko- 
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ło piątej zaczął mu pewien młody czło- 
wiek nie dawać spokoju. 

— Niech no pan spojrzy przez okno... 

Wyjrzał oknem ale nie nie zobaczył, 
tylko trochę słońca i jakąś młodą dzie- 
wczynę w czarnej sukni... 

— Aha—mruknął—bardzo ładnie... 


A po chwili dorzucił: 

Zawsze tak jest... Ile razy węzmę 
parasol, tyle razy robi się pogoda... 

I kazał sobie podać „The Studio“ 
i „Le Rire“. Za chwilę szarpnął go mło- 
dy człowiek za rękaw... 

— Niech mi pan powie otwarcie, czy 
się panu podoba ta panna z rudemi wło- 
sami... 

Młody człowiek powiedział to z pe- 
wną irytacyą, bo siedział z rozkazu Mi- 
mi już przeszło godzinę w kawiarni, a za 
pięć minut miał się z nią zejść na ulicy. 

— Jaka panna? — spytał A. B. trochę 
zaspanym głosem... 

I dopiero potem się spostrzegł.. 

— Ta, która ciągle spaceruje?.. Hm... 
wcale nie brzydka... wcale... I gdyby nie 
ta czarna suknia... 

Zawołał kelnera. 

— Płacić!... Tak... Ta czarna suknia 
wszystko psuje... Za stara dla tej gąski... 
I w ogóle... 

Za chwilę młody człowiek spotkał 
się z Mimi. Była całkiem czerwona. A za 
sekundę całkiem blada... 

— (o powiedział A. 
drżącym głosem, kuzynku. 

— Powiedział, że bardzo... Powie- 
dział, że całkiem tak jak w jego książ- 
ce... 

— Nie!.. nie! — niecierpliwiła się Mi- 
mi—opowiedz całkiem dokładnie od po- 
czątku. , 

I dobry kuzyn zaczął kłamać „cał- 
kiem dokładnie od początku”. 
Tadeusz Rittner. 


B.? — spytała 


